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Awaria systemu energetycznego USA 

— bez precedensu w dziejach cywilizacji przemysłowej

Życie w Nowym Jorku
jeszcze nie powróciło do normy
^  Przyczyna: monopolistyczna walka o zyski 
^  Przejawy histerii w kołach wojskowych

Dziś rozpoczyna się
posiedzenie Sejmu

0  P ierw sze czytan ie
p ro je k tó w  p lan u  i  budżetu  

^  T rzy  now e ustaw y
W A R S ZA W A  PAP. Dziś, 11 lis topada o godz. 16 roz­

pocznie się pierwsze w  sesji jesienne j posiedzenie Sejmu. 
O brady trw a ć  będą dwa dni.

P O R ZĄD E K dzienny obrad 
przew idu je  pierwsze czytanie 
p ro je k tów  uchw ały o Narodo­
wym  Planie Gospodarczym oraz 
ustawy budżetowej na 1966 r. 
Należy spodziewać się, że re fe­
rentem  p ro je k tu  p lanu będzie 
przewodniczący K o m is ji P lano­
w ania p rzy Radzie M in is tró w  
Stefan JĘD R Y C H O W SK I, a 
p ro je k tu  budżetu — m in is te r 
finansów  Jerzy ALBR E C H T.

Po p ierw szym  czytaniu p ro ­
je k ty  te zostaną skierowane dó 
sejm owej kom is ji p lanu gospo­
darczego, budżetu i finansów', 
a następnie poszczególne części 
planu i budżetu we jdą pod 
obrady kom is ji, resortowych.

Sejm  rozpatrzy też 3 p ro je k ­
ty  ustaw:

— o rozszerzeniu upraw nień 
grom adzkich rad narodowych 
w zakresie podatkow ym  oraz o 
uspraw nien iu w gromadach 
w ym ia ru  i poboru podatków  i 
innych należności pieniężnych;

— o zm ianie ustaw y o zao­
patrzeniu em eryta lnym  człon­
ków  ro ln iczych spó łdzie ln i p ro ­
dukcy jnych  oraz ich rodz in  i 
dom ow ników ;

— o m iędzynarodowym  pra ­
wne pryw atnym .

A W A R IA  w  połączonym system ie energetycznym  płn.-wscho 
d n ie j części USA i  p o łudn iow e j Kanady, ja ka  nastąp iła  we 
w to re k  wieczorem i  t rw a  częściowo do te j pory, nie m a so­
b ie  rów nych w  dziejach c y w iliz a c ji przem ysłow ej. O blicza 
się, że na skutek a w a rii zostało uszkodzone ponad 50 tys. 
km  l in i i  przesyłowych. S tra ty  są trudne  do oszacowania, 
vv każdym  jednak razie przekracza ją  pó łto ra  m ilia rd a  do la­
rów . A w a ria  kom ple tn ie  spara liżow ała  transport, ko m un ika ­
cję, łączność, handel, przem ysł i  szko ln ic tw o na obszarze za­
m ieszkanym  przez 35 m in  osób.
D O  T E J  P O R Y  n ie  są zn a n e  a n i  

Je j is to tn e  p rz y c z y n y  a n i d o k ła d ­
n e  m ie js c e  w  k t ó r y m  się  ro zp o c zę ­
ła .  is tn ie ją  t r z y  te o r ie  n a  te n  t e ­
m a t :  1) n a s tą p iło  w e w n ę t rz n e  z w a r  
c ie  n a  p ie rw s z y m  o d c in k u  l in i i  
p rz e s y ło w e j % h y d r o e le k t r o w n i  w  
N ia g a r a  F a lls , k tó r e  spo-w odow alo  
g w a łto w n y  u p ły w  n a p ię c ia  z e  w s zy  
s tk ic h  p o d łą c zo n y c h  e le k tr o w n i i 
u s z k o d z e n ie  g e n e ra to ró w , 2) p io ru n  
s p a l i ł  t r a n s fo r m a to r  m ię d z y  R o ch e­
s te r  i N o w y m  J o rk ie m , 3) n a s tą p i­
ło  n ie z m ie r n ie  rz a d k ie , ru a te m a ty c z  
n ie  n ie m a l n ie p ra w d o p o d o b n e  z w a r  
c ie  w  a u to m a ty c z n y m  s y s te m ie  w y  
j fó w n u ją c y m  s z c z y ty  n a p ię c ia .

S p e c ja ln a  k o m is ja  p o w o ła n a  p rz e z  
J O H N S O N A  p ro w a d z i in te n s y w n e  
ś le d z tw o , p r z y  c z y m  w łą c z e n ie  do  
te g o  ś le d z tw a  F B I  w s k a z u je , że  n ie  
.w y k lu c z a  s ię  m o ż liw o ś c i s a b o ta żu .

Z n a m ie n n e , że  n a jw ię k s z y  n ie p o ­
k ó j  w z b u d z iła  a w a r ia  w  k o ła c h  p e n  
ta g o n u , o d p o w ie d z ia ln y c h  za  s ta lą  
g o to w o ś ć  t ra n s p o r tu , łą czn o śc i i e -  
n e r g e ty k i  w  s y tu a c ja c h  ż y w io ło ­
w y c h . K o re s p o n d e n t  s ta c ji r a d io w e j  
z  W a s z y n g to n u  d o n ió s ł że „ G Ł O W Y  
B Ę D Ą  S IĘ  W  W O J S K U  S Y P A Ć  
J A K  G R U S Z K I” . D o w o d e m  p o w a g i 
s y tu a c j i  m o g ło  b y ć  n ie  t y lk o  p o ­
w o ła n ie  c a łe j d y w iz j i  G w a r d i i  N a ­
ro d o w e j pod b ro ń , le c z  ró w n ie ż  z a ­
r z ą d z e n ie  b a rd z o  w y s o k ie g o  s to p n ia  
ą la r m u  b o jo w e g o  w e  w s z y s tk ic h  s i­
ła c h  z b ro jn y c h  U S A . Ś ro d o w y  J o u r  
n a l A m e r ic a n  d o n ió s ł, że  n ie m a l  
ró w n o c z e ś n ie  z a w a r ia  z a rzą d zo n o  
sta n  g o to w o ś c i 600 b a lis ty c z n y c h  po 
C isk ó w  t ra n s k o n ty n e n ta łn y c h , u k r y  
t y c łi  w  tu n e la c h  p o d z ie m n y c h .

S k u tk i  a w a r i i  b y ły  szczegó ln ie  
d o tk l iw e  d la  lu d n o ś c i, g d y ż  z d a rz y  
ła  się  o n a  w  g o d z in ie  n a jw ię k s z e g o  
n a s ile n ia  ru c h u . W  s a m y m  N o w y m  
J o r k u  zo s ta ło  u w ię z io n y c h  w  p o d z ie  
m ia c h  m e tra  p o n a d  10 ty s . osób, 
k t ó r e  s to p n io w o  i z  w ie lk im  w y s il  
k ie n i  e w a k u o w a n o  z a p a s o w y m i w y j  
ś c ia m i. D w a  tu n e le  s a m o ch o d o w e  
z o s ta ły  z a m k n ię te  d la  ru c h u , g d y ż  
u n ie r u c h o m ie n ie  w e n ty la to ró w  spo­
w o d o w a ło  g ro ź n e  n a g ro m a d z e n ie  
d w u t le n k u  w ę g la .

W  m ie śc ie  p rz e p ro w a d z o n o  p o n ad  
25 tys . o p e ra c ji ra to w n ic z y c h  p o le ­
g a ją c y c h  n a  w y d o s ta w a n iu  osób u -  
w ię z io n y c h  w  w in d a c h  w y s o k o ś c io w  
ę ó w . N a jd o tk l iw s z y  b y ł  n ie p r a w d o ­
p o d o b n y  z a to r  sa m o c h o d o w y , w  k tó  
r y m  u g rzę z ło  p o n a d  5 m in  w o zó w  
w  N o w y m  J o rk u  i o k o lic y . T r w a ł  
o n  p rz e z  c a łą  noc z w t o r k u  n a  śro  
d ę , a  je szc ze  w  śro d ę  ra n o  z a to ry  
n a  g łó w n y c h  a r te r ia c h  c ią g n ę ły  się  
n a  d łu g o ść k i lk u n a s tu  k i lo m e tró w .

N ie z a le ż n ie  od te c h n ic z n y c h  p r z y ­
c z y n  a w a r i i ,  je d n o  je j  ź ró d ?o je s t  
ju ż  o c z y w is te . C a la  p ro d u k c ja  i  d y  
s t r y b u c ja  e n e rg ii e le k tr y c z n e j w  
s ta n a c h  p in .-w s c h o d n ic h  je s t  w  100 
p ro c . k o n tro lo w a n a  p rz e z  je d e n  m o  
n o p o l „ C o n s o lid a te d  E d is o n ” . T ru s t  
te n ,  n ie  m a ja c  w  ty m  r e jo n ie  ża d ­
n e g o  k o n k u r e n ta , od  w ie lu  ju ż  la t  
b u d ? i p re te n s je  lu d n o ś c i z  p o w o d u  
n is k ie j  ja k o ś c i s w y c h  u s łu g . N ie ­

k t ó r z y  k o m e n ta to r z y  ra d io w i w s k a ­
z y w a l i  w e  w to r e k , że is to tn ą  p r z y ­
c z y n ą  a w a r i i  b y ło  p o łą c ze n ie  z b y t  
m a 'e j  lic z n y  e le k tr o w n i w  je d n ą  
„ s ie ć  z w ią z a n ą ” .

M o n o p o l o d m ó w ił w y k o n a n ia  su ­
g e s ti i w y s u n ię ty c h  w  u b . T o ku  
p rz e z  f e d e r a ln ą  k o m is ję  e n e rg e ty c z  
n ą , a b y  z a w rz e ć  u m o w ę  o c e n tr a l­
n e j d y s p o z y to rn i m o c y  z  w ie lk im i  
k o n c e rn a m i e le k tr y c z n y m i ś ro d k o ­
w e g o  z a c h o d u , K a l i fo r n i i  i b r y t y j ­
s k ie j K o lu m b ii.  C h o d z i o w z g lę d y  
k o n k u r e n c y jn e , g d y ż  e n e rg ia  p ro ­
d u k o w a n a  p rz e z  ta m te  k o n c e rn y  
je s t  z n a c z n ie  ta ń s za  i C on E d is o n  
m ó g łb y  n ie  w y tr z y m a ć  k o n k u r e n c ji  
p r z y  o b e c n e j z a w r o tn ie  w y s o k ie j  
s to p ie  sw ego  z y s k u  (a k c je  C on E d i­
son n a le ż ą  od la t  do n a j le p ie j  n o ­
to w a n y c h  n a  g ie łd z ie ) .

N ie  je s t  k w e s tią  p rz y p a d k u , że  
p rz e d s ta w ic ie l C on  E d is o n a  ja k o  
p ie rw s z y  w y s u n ą ł m o ż liw o ś ć  sa b o ­
ta ż u , a  n a s tę p n ie  o d m ó w ił ja k ic h ­
k o lw ie k  k o m e n ta rz y  na te m a t  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i C on  E d ison , za  n ie ­
d o s ta te c zn e  z a b e z p ie c z e n ie  l in i i  p rze  
s y ło w y c h  i  s y s te m u  s p rzę g a ją c e g o  
w  c e n tr a ln e j d y s p o z y to rn i.

D o  ś ro d y  w ie c z ó r  p rz y w ró c o n o  
t y lk o  czę śc io w o  n o rm a ln e  ż y c ie  N o ­
w e g o  J o rk u  i  in n y c h  w ie lk ic h  m ia s t  
p in .-w s c h o d u  U S A .

R e k o rd o w y
ra b u n e k

P A R Y Ż  P A P . W  ś rod ę  w  M a rs y ­
l i i  z  z a p a rk o w a n e g o  s a m o ch o d u  je d  
n eg o  z ju b i le r ó w  f ra n c u s k ic h  z r a ­
b o w a n o  b iż u t e r ię  w a r to ś c i o k o ło  
100 ty s . .d o la ró w . W ła m y w a c z  do­
b r a ł  s ię  do  b a g a ż n ik a  s a m o ch o d u  
o so b o w e g o , w  k t ó r y m  z n a jd o w a ła  
s ię  k a s e ta  z b iż u t e r ią .  R a b u n e k  ten  
u w a ża  się za  r e k o r d o w y  ( je ś li cho­
d z i o  w a r to ś ć ) w  r o k u  b ie ż ą c y m  
w e  F r a n c j i .

T rag iczny  protest p rzec iw  w o jn ie

R. Laporte nie żyje
N O W Y JO R K PAP. W  je d ­

nym  z now o jo rsk ich  szp ita li 
zm arł w czora j w  godzinach po­
po łudn iow ych 22-le tn i pacyfista 
am erykański Roger LA PO R TE, 
k tó ry  dzień przedtem  przed gma 
chem O N Z ob la ł się benzyną 
i pod pa lił na znak protestu 
przeciw ko agresji USA w  W iet 
namie.

Jest to już trzecia „żyw a po­
chodnia”  na te ry to r iu m  USA,

Laporte  już w  szpita lu oświad 
czył, że chcia ł zaprotestować 
„p rzec iw  w o jn ie , w sze lk ie j w o j 
n ie” . Jak w yn ika  z ogłoszonych 
dotychczas in fo rm a c ji, b y ł on 
w yróżniającym , sie studentem i 
człow iekiem  ca łkow icie  z rów ­
noważonym  psychicznie.

Szczególnie przygnębiające 
okoliczności tego samobójstwa 
oraz fa k t, że p rzy Laporte  zna­
leziono ka rtę  pow ołania do w o j 
slca — w y w a r ły  duże wrażenie 
na środow iskach studenckich, 
czego dowodem mogą być no­
we, trw a jące  przez całą środę 
dem onstracje przed gmachem 
m is ji am erykańskie j w  ONZ.

W  s a la ch  w a rs z a w s k ie j „ Z a  
c h ę ty ”  w ic e m in is te r  K u l t u r y  
i  S z tu k i Z y g m u n t  G a rs te c k i 
d o k o n a ł w  d n iu  0 .X I .  1965 r .  
o tw a rc  a w y s ta w y  d z ie ł g ra f ic z  
n y c h  a r ty s ty  ś w ia to w e j s ła w y  
P a b la  P icassa.

N a  w e rn is a ż  . p r z y b y l i  
o rz e d s ta w ic ie le  W y d z ia łu  K u l  
t u r y  K C  P Z P R  i  M S Z  o ra z  
l ic z n i p o lscy a r ty ś c i z p re ze ­
sem  Z P A P  T a d e u s z e m  G ro ­
n o w s k im . E k s p o z y e ja  o b e jm u  
je  141 p ra c  P icassa z la t  1921—  
1964, w y k o n a n y c h  w  ró żn y c h  
te c h n ik a c h  g ra f ic z n y c h  — li t o  
g r a f i i ,  s u c h o ry tó w , a k w a t in t .  
l in o r y tó w . O b o k  k o m p o z y c ji  
cza r  n o -b ia ły  c h , u k a  żu ją c y c h
m is trz o s tw o  ry s u n k u  a r ty s ty ,  
n a  w y s ta w ie  z n a la z ły  s ię  też  
p ę k n ę  w  k o lo r y c ie  g r a f ik i  
b a rw n e  n p . o ra c e  ..o ic a d o r  i  
b y k ”  c z y  „ H is z n a n k a ” . U w a g ę  
z w ra c a  l i t o g r a f ia  z a ty tu ło w a n a  
„ P o ls k i p łaszcz”  z  1949 r o k u .

N a  z d ję c iu :  n a w y s ta w ie .

C A F  -  L a n g d a

Wietnam

WALKI
w delcie Mekoogu

LO N D Y N  —  P A R Y Ż P A P  
Sajgoński korespondent A F f* 
w ym ien ia  w  depeszy nadesłanej 
dziś rano dwa główne punkty, 
w a lk , ja k ie  toczy ły  się między; 
powstańcam i p o łudn iow o -w ie t- 
nam skim i a w o jskam i sa jgoń- 
¿kim i i oddzia łam i in terwentów ; 
am erykańskich w  ciągu ostat­
nich 24 godzin. W  p ro w in c ji 
K ien  G iang w  delcie M ekongu 
(200 km  na południow y-zachód 
od Sajgonu) grupa partyzantów; 
zorganizowała zasadzkę na 
kom panię w o jsk  reż im ow ych / 
k tó re  p róbow a ły odzyskać daw; 
ny  posterunek. W  tym  samym 
czasie oddział pa rtyzancki za­
atakow ał też w ieżę obserwacyj 
ną oraz jedną z placówek w o jsk  
sajgońskięh, k tó rą  zajęto. K om ­
pania w o jsk  reżim owych dozna 
ła s tra t w  ludziach, k tó re  okre 
ślono ja ko  „c iężk ie ” .

D ru g a  o p e ra c ja  m ia ła  m ie js c e  w 
o d leg łoś c i 25 k m  n a  p ó łn o c n y  
w schód od  S a jg o n u  w  p r o w in c j i  
B in h  D u o n g . K o m p a n ia  w o js k  s a j-  
g o ń s k ic h  w p a d ła  t u t a j  w  za s a d z k ę  
za s ta w io n ą  p rz e z  g ru p ę  p a r ty z a n -

Echa Dallas...
N O W Y  J O R K . P re z y d e n t  J O H N ­

S O N , b a w ią c y  n a  re k o n w a le s c e n ­
c j i  w  T e k s a s ie , p o d p is a ł ta m  p ro -1 
je l i t  u s ta w y  u p o w a ż n ia  ją c y  r z ą d  
U S A  do n a b y c ia  i p rz e c h o w a n ia  k a  
ra b irru . O s w a ld a , d o m  n ie  mam ego  za ­
b ó jc y  p re z y d e n ta  J o h n a  F .  K e n e  
n e d y ’cgo.

Mecz AEK -Wisła
pod znakiem zapytania

K R A K Ó W  P A P . S a m o lo t , n a  k t ó ­
re g o  p o k ła d z ie  k o s z y k a rz e  A E K  
( A te n y ) ,  p rz y le c ie l i  wr środ ę  do  P o l­
s k i, po  d łu ż s z y m  k r ą ż e n iu  n a d  w a r  
sza wą< z  p o w o d u  m g ły  n ie  zo s ta ł  
p r z y ję t y  n a O k ę c iu , a  w y lą d o w a ł  
w  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  w  P o z n a ­
n iu . K o s z y k a rz e  g re c c y  p rzen o c o ­
w a l i  ta m  i  d o p ie ro  w  d n iu  d z is ie j­
s zy m  —  n a  k r ó tk o  p rze d  w y z n a ­
czoną g o d z in ą  z a w o d ó w  —  z ja w ią  
się  w  K r a k o w ie .  M a ją  o n i z a m ia r  
s k o rz y s ta ć  z p rz y s łu g u ją c e g o  im  
p ra w a  n ie  s ta w ie n ia  s ię  do  z a w o ­
d ó w  w  te r m in ie  k r ó ts z y m  n iż  p rz e d  
u p ły w e m  24 g o d z in  od m o m e n tu  
p rz y b y c ia  n a  m ie js c e  z a w o d ó w . W i ­
sła  n a to m ia s t , n ie  m o że  zg o d z ić  s ię  
n a o d ro c z e n ie  t e r m in u ,  g d y ż  w  p ią  
t e k  13 b m ., j e j  h a la  je s t  ju ż  z a ję ­
ta , a  k o s z y k a rz e  k r a k o w c y  m u s zą  
w  so b o tę  i  w  n ie d z ie lę  ro z e g ra ć  
z a w o d y  m is tr z o w s k ie  w e  W ro c ła ­
w iu .

T a k  w ię c  m o ż liw e , że  k o s z y k a rz ć  
A E K  (A te n y )  n ie  w y s tą p ią  d z iś  
p rz e c iw k o  W iś le . W  t e j  s y tu a c j i  
m a ło  p ra w d o p o d o b n a  je s t  a u d y c ja  
.te le w iz y jn a  z  teg o  m e czu .

PAIYSKÂ mu
D z ie w c z ę c a  k r ó t k a  k o s z u lk a  

n o c n a , n ie b ie s k a  v b ia łe  g ro ­
c h y , w y k o ń c z o n a  k o ro n k ą .  
M o d e l p a ry s k i.

. ,-...ęAF
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P rze d  w izy tą  w  J u g o s ła w ii 
polskie j d e leg ac ji p a rty jn o -rzą d o w e j

Nowe treści
starej przyjaźni
W A R S ZA W A  PAP. W  po łow ie  bm. uda je się z w iz y tą  do Bro*-T it° podkreślił 

Socja listycznej Federacyjnej R e p u b lik i Jugosław ii p a rty jn o - w yŁ ka S  «ae*** tego,że g o s p o d a r-  
rządowa delegacja P R L pod przewodnictwem  W ładysław a k a  ju g o s ło w ia ń s k a  i p o ls k a  m o g ą  
G O M U Ł K I i  Józefa C Y R A N K IE W IC Z A . Ważne to w y d a n e - sie «zupetniai.
n ie  przyczyn i się do dalszego pogłębienia stosunków między 
•bu , ta k  b lis k im i sobie k ra ja m i.  S tosunki te ro z w ija ją  się 
pom yśln ie we wszystkich dziedzinach: po lityczne j, ekonomicz 
nej, ku ltu ra ln e j, naukowej, społecznej, a na ich kszta łtow anie  
• ię  ma również w p ły w  zbieżność stanow isk Po lsk i i  Jugosła­
w i i  w  podstawowych problem ach p o lity k i m iędzynarodowej.

- S T R O N A  2

$  Renowacja Pomnika Wdzięczności 
^  Cenna inicjatywa społeczna

Spotkanie w KM PZPR
48 RO CZNICĘ W ie lk ie j So- gi i  W is ły , tu ta j p łonie pam ią t- 

c ja lis tyczne j R e w o luc ji Paźctaier ko w y znicz, a szczecinianie skła 
n ikow e j Szczecin p o w ita ł p ię k - dają w ieńce — dowody pam ię- 
nym  czynem — renowacją Pom c i i  wdzięczności, 
n ika  Wdzięczności przy pl. L o t L a t a  w y c is n ę ły  s w o je  p ię tn o  na! 

d ro g im  se rc u  szc ze c in ia n  o b ie k c ie .  
O  je g o  o d n o w ie n iu  p o m y ś la ł Spo­
łe c z n y  K o m it e t  O d b u d o w y  P o m n i­
k a , a  in ic ja to r a m i c z y n u  i  w spół­
a u to ra m i p ro je k tu  p rz e b u d o w y  o to ­
cze n ia  w o k ó ł p o m n ik a  b y l i  in ż .  
K a z im ie rz  S Z U L C  *e  S zc zec iń sk ie g o

.  . . .  , __ , Z je d n o c z e n ia  B u d o w n ic tw a  i m g rl i  k r w i ani życia. O dtąd ro k -  inż arch Antoni Kw ia tk o w sk i 
—  d y r .  z a k ła d u  B a d a ń  i D o ś w ia d ­
czeń S Z B . N ie  szc zę d z ili sp o łe c zn e j

ników . Pom nik ten stanął 
IV  rocznicę w yzw olen ia  nasze­
go m iasta, co by ło  wyrazem  u- 
czuć m ieszkańców dla tych, 
k tó rzy  w a lczy li o polski Szcze­
c in  i  w  walce te j nie szczędzi-

rocznie w  dniach poświęconych 
b ra te rs tw u  żołn ierzy znad W o ł-

GORĄCE przyjęcie  zgotowa- T *  *a w ią z a n ą  w  t r u d n y c h  la ta e h  
ftte ń r r o r i  1 a tv  w  Tu m  p rz y ja ź ń  u m a c n ia  o b e c n ie  s o i id a r -
p c  przea ośm iu la ty  w  J U g O  «ość c e ló w  obu k r a jó w ,  a dzień
p ła w ił naszej delegacji p a r ty j-  d z is ie js z v  w zb o g ae a  ją  o n o w e  t r e -  
bo-rządow e j Z I  sekretarzem  i c i * W ła d y s ła w  G o m u łk a  p o d k re ś li!  

K C  M P R  i prezesem Rady M i »  t
{ lu s t r ó w  n a  c z e le  o r a z  r ó w n i e  p r z y ja z n e j  w s p ó łp ra c y  m ię d z y  p o l-  
jB e r d e c ż n a  g o ś c in n o ś ć , Z  j a k ą  *  J u g o s ła w ią , k o r z y s tn e j d ła
a u d h o ii Po lsk i w ita ła  w  ub.r.
p r e z y d e n ta  S F R J ,  s e k r e ta r z a  k r a jó w  so c ja lis ty c z n y c h  i  s o iid a r-  
« e n e ra łn e g o  Z w ią z k u  K o m u n i -  » °ś c i m ię d zyn a ro d o w e g o  ru c h u  ro -
_ *  >___  . .  T___. „  b o tn ic ze g o , w  in te re s ie  w ie lk ie j  sp ra
s t ó w  Jugosław ii Josipa Wy p o stęp u , s o c ja liz m u  i  p o k o ju .
B R O Z -T IT O , odzw ie rc ied la ły  W iz y t a  d e le g a c ji p o ls k ie j —  s tw ie r -  
jw ięzy g łębokie j p rzy jaźn i łą -  dz*  ,w Jugosławii — stanowić 
n a r e i  n a m d v  o h n  k r a i ń W  » k a e ję , b y  d a ć  w y r a z  te m u ,czącej naroay o d u  Krajów . co j UŻ i s t i a i w  u czu c ia c h  iud«u
K sz ta łto w a ły  tę p rzy jaźń po- w  S to su n k ac h  m ię d z y  ob u  k r a ja m :  
idobieństwa losów Po lski i  Ju -  * « r o d a m i ,  d a ć  w y r a z  g łę b o k ie j
Rosław ii, wspólnota dążeń w o l 
Jtościow o-rew olucyjnych, so li­
darność w  walce przeciw ko na 
jeźdźcy h itle ro w sk ie m u — a w  
jwalce te j narody Po lsk i i Ju - 
jgosław ii n igdy  nie z ło ży ły  b ro ­
n i.

b o c ia w e a o

STATKI NA WEJŚCIU:

M /S  „ A N D R Z E J  B O R O W Y ”  —  
z F in la n d i i  z d ro b n ic ą .

S /S  „ J E D N O Ś Ć  R O B O T N I­
C Z A ”  —  z  N H F  p o d  b a la s te m .

M /S  „ D Z IW O Z O N A ”  —  z A n ­
g l i i  z  d ro b n ic ą .

STATKI NA WYJŚCIU:

M /S  „ W IŁ A ”  —  d o  R o u e n  z
d ro b n ic ą .

S /S  „ B R Y G A D A  M A K O W ­
S K IE G O ”  —  d o  D a n i i  z  w ę ­
g łe m .

S /S  „ P S T R O W S K I”  —  do  D a ­
n i i  z w ę g le m .

S/S „ B IE L S K O ”  —  d o  D a n i i  z  
w ę g le m .

S /S  „ W IE C Z O R E K ”  —  do  D a ­
n i i  z  w ę g le m .

DO FRANCJI I IRLANDII

W C Z O R A J  w y je c h a l i  do  P a ­
ry ż a  i  I r l a n d i i :  d y r e k t o r  Z a k ła ­
d u  L in i i  R e g u la rn y c h  —  T .  
Z Y Ł K O W S K I  i  k ie r o w n ik  d z ia ­
łu  L in i i  E u ro p e js k ic h  B . W Y ­
S O C K I w  c e lu  o m ó w ie n ia  z a -  
g e n ta m i P Z M  s p ra w y  w s p ó łp ra ­
c y  p r z y  obsłudz  
s k o - i r la n d z k ie j.

Przed V  Kongresem  T e c h n ik i

Obraduje konferencja 
wojewódzka NOT

Dziś rano w  sa li K o m ite tu  W ojewódzkiego PZPR w  Szcze­
c in ie  rozpoczęła się w o jew ód* ka konferencja  przedkongre­
sowa NOT. K ilku se t delegatów' reprezentu jących stow arzy­
szenia naukowo-techniczne zrzeszone w  N O T przybyło , aby 
przedyskutować w n iosk i, k tó re  zostaną przedłożone na V 
Kongresie T echn ików  Polskich. Kongres odbędzie się w  K a ­
tow icach w  lu tym  1966 roku.

p r z y ja ź n i  sp o łe c ze ń s tw a  ju g o s io w ia ń  
» k ie g o  w o b ec  P o ls k i i  P o la k ó w .

Polska i Jugosław ia należą 
do k ra jó w , k tó re  w ykazu ją  
S7.czególną aktywność w  zakre 
&ie p o lity k i m iędzynarodowej, 
zm ierzającą do um ocnienia po 
ko ju  i  usunięcia istn ie jących 
zagrożeń. Z  szerokiego wachla 

z tym  związanych zagad­
nień — przypom n ijm y  chociaż 
by  stanow isko Jugosław ii w  
kw e s tii n iem ieck ie j. Podobnie 
ja k  Polska — Jugosław ia uw a- 

iż  podstawową przesłanką 
d la  uregulow ania problem u nie 
m ieckiego jest uznanie is tn ie ­
n ia  dw u państw  n iem ieckich 
oraz niezmienność g ran icy Pol 
sk i na Odrze i Nysie. W  dzia­
ła jących wr NR F siłach rew an­
żu i m ilita ry z m u , k tó re  w ysu­
w a ją  roszczenia te ry to ria lne , 
w id z i Jugosław ia realne nie­
bezpieczeństwo dla poko ju, a 
jako szczególnie niepokojące 
uznaje się w  Belgradzie — ja k  
i w  W arszawie — uporczywe 
zabiegi NR F zm ierzające do u - 
zyskania b ron i nuk learne j.

D o d a jm y  te ż , i *  S F R J  w  p e łn i 
p o p ie ra  p o ls k ie  p ro p o z y c je  z a m ro ­
ż e n ia  z b ro je ń  n u k le a r n y c h  i  u tw o ­
rz e n ia  s t r e fy  b e z a to m o w e j w  E u ro ­
p ie ś ro d k o w e j.

W  d z ie d z in ie  s to s u n k ó w  d w u s tro n  
n y c h  —  g łó w n y  n a c is k  k ła d z ie  się  
o b e c n ie  n a  d a ls z y  ro z w ó j w s p ó łp ra  
c y  ' g o s p o d a rc ze j, j a k  p o d k re ś li ł  
W ła d y s ła w  G o m u łk a  —  is tn ie ją  re a l  
ne m o ż liw o ś c i d a lsze go  ro z w o ju  
s to s u n k ó w  g o s p o d a rc zy c h , ró w n ie ż  
w o p a rc iu  -o k o n k r e tn e  u m o w y  koo  
p e ra c y jn e , k tó ry c h  z a w a r c ie  le ż y  w  
in te re s ie  o b u  s iro n . T a k ż e  Josip

Rozstrzygnięcie konkursu
„Piękno Ziemi

i i iSzczecińskiej
W  poniedzia łek, ju ry  w yd a - łu  ZP A P  przyzna ło  następują­

co w e rd y k t w  konku rs ie  zam - ce nagrody: 
kn ię tym  na dzieło plastyczne,
związane tem atycznie z Z iem ią  W  dziedzin ie m alarstw a I  
Szczecińską, a ogłoszonym nagrodę o trzym a ł EDW ARD 
przez W ydzia ł K u ltu ry  PW RN W IT K O W S K I za obraz pt. 
i  szczeciński oddział Zw iązku  „Z im a  nad O drą” , w  grafice 
P o lskich  A rty s tó w  P lastyków . — M A R IA N  N Y C Z K A  za p ra - 
K o nku rs  m ia ł na celu ukaza- cę pt. „O  zm roku” . W  rzeźbie 

n ie  w  dziele plastycznym  (ma- ju ry  n ie  przyznało p ierw szych 
la rs tw ie , gra fice  i  rzeźbie) ży - nagród ustanaw ia jąc za to 
cia, osiągnięć oraz p iękna Z ie - dw ie  równorzędne drug ie  na­
m i Szczecińskiej. g rody: d la  E M IL II  TO R U N -

Ju ry , w  skład którego w ch o - S K IE J  za rzeźbę „Z akocha n i”  
łaz ili p rzedstaw icie le : W ydzia - i  S Ł A W O M IR A  L E W IŃ S K IE ­

M U  K u ltu ry  PW R N oraz poznań GO za pracę «„Neptun —  współ 
«kiego i  szczecińskiego oddzia czesny doker” , ln o -e l)

Na konferencję  p rz y b y li m. 
in .: sekretarz K W  PZPR — 
S tanis ław  R Y C H L IK , przedsta­
w ic ie l ZG NO T i CRZZ — m gr 
Ryszard BERD O W SKI, przed­
s taw ic ie l M in is te rs tw a  R o ln ic­
tw a  — inż. W ik to r  K L A B lN -  
S K I, sekretarz W K  ZSL — M i­
chał TR EJG IS, sekretarz K M  
PZPR — Eugeniusz P A T A L A N , 
sekretarz W K Z Z  — Zdzisław 
S IA D A K , przedstawiciele sena­
tów  wyższych uczelni Szczeci-

Pracam i kon fe renc ji k ie row a ł 
w iceprzewodniczący Prez. W RN, 
działacz NOT, przewodniczący 
Zarządu Oddzia łu Stowarzysze­
nia Inżyn ie rów  i Techn ików  Roi 
n ic tw a  d r inż. Paweł W A R ­
CHOŁ.

R efera t w prow adzający do dy 
skusji w yg łos ił m g r inż. Stefan 
K O ŁA C Z. O m ów ił on cele V  Kon 
gresu Techników , polegające m. 
in. na usta leniu zadań dla k a ­
d ry  technicznej, zapewniających 
pełną realizację planu gospo­
darczego następnej p ięc io la tk i, 
oraz dalszy szybki rozw ój te ­
chn ik i. Mówca zobrazował ró ­
wn ież ocenę rea lizac ji w n io ­
sków sprecyzowanych w  toku 
przygotowań do IV  Kongresu 
Techników. Ze 169 wniosków 
7.i«**lizowano 121, 22 włączono 
do planu 5-letniego na la ta  
1966—70, w  końcowej fazie rea­
liz a c ji zna jduje się 5, a 35 w n io  
sków jest w  rea lizac ji ciągłej.

W  referacie złożono sprawo­
zdanie z dotychczasowych p rzy ­
gotowań do Kongresu Techn i­
ków  w  w o j. szczecińskim i do­
robku  poszczególnych sekcji 
problem owych. M. in . z in ic ja ­
ty w y  W KP N O T trzech nad­
m orsk ich  w o jew ództw  szczeciń­
skiego, koszalińskiego i gdań­
skiego odbyły  się N O T-ow skie  
konferencje  m iędzyw ojew ódzkie 
dotyczące problem ów  gospodar­
k i  m orsk ie j.

Następnie odbyła się de­
koracja  zasłużonych działaczy 
NOT. 11 ak tyw is tó w  te j o rga­
n izac ji, działaczy F ron tu  Jed­
ności Narodu o trzym ało  O d­
znaki Tysiąclecia Państwa Po l­
skiego. Ponadto honorowe O d­
znaki N O T o trzym a li: zło te: d r 
inż. J. B irke n fe ld  i  inż. H. 
W oku lsk i, srebrne: inż. T. G ra­
bowska, inż. A . Romanus, inż. 
M. R u b inow icz i  inż. J. Szoł- 
kow ski.

W  c h w ili oddawania num eru 
do d ru ku  rozpoczęła się dysku­
sja, k tó ra  będzie kontynuow ana 
także po po łudn iu . Na zakoń­
czenie uczestnicy kon fe renc ji 
dokonają w yb o ru  delegatów

środow isk technicznych naszego 
w o jew ództw a na V Kongres 
T echn ików  Polskich. (Boz)

Delegacja rzemiosła
z wizytą

u kierownictwa 
KW PZPR

W  Z W IĄ Z K U  z sobotnim  
świętem  szczecińskiego rzem io­
sła, k tó re  obchodzi w  tym  dniu 
swoje 20-lecie, delegacja Izby 
Rzemieślniczej złożyła w izytę  
wojew ódzkiem u k ie row n ic tw u  
p a rtii.  Prezes Franciszek WOJ 
C IEC H O W SKI, wiceprezes Hen 
ry k  T U C Z Y Ń S K I, radca Ed 
m und SZCZĘSNY i dyr. W ła 
dysław  C H W A Ł N Y  z łoży li I  
sekretarzow i K W  PZPR, posło 
w i An ton iem u W A LA S Z K O W I 
m eldunek sytuacy jny, dzięku­
jąc za opiekę i pomoc udzie­
laną rzem iosłu przez władze 
pa rty jne . W  spotkaniu ucze­
stn iczy ł sekretarz K W  PZPR 
S tanis ław  R Y C H L IK , (a)

p ra c y  i  in n i .  W y m ie ń m y  tu  ch o ć­
b y  H e n r y k a  S Z C Z U T O W S K IE G O  —  
k ie r .  W y d « . G o s p . K o m . P M R N ,  
F ra n c is z k a  W O J C IE C H O W S K IE G O

preze sa  Iz b y  R z e m ie ś ln ic z e j, in ż . 
Ja n a  P IC E  z  S P B M  1 i  m g r  in ż .  
F ra n c is z k a  D 7 . IA Ł A K A  z S P B M  2, 
M a r ia n n  S Z U B E R T A  z  zaT za d .ii Z ie  
le n i M ie js k ie j ,  M ic h a ła  Z lE L E Z lN -  
& K IE G O  z  S P B M  1 i  cze fe law a B O -  
R U N IĄ  —  ro b o tn ik a  z G a z o w n i.

W a rto ś ć  teg o  c z y n u  sp o łe czn e g o  
określa sic n a  40« ty s . ał, z  c?»go.

ty s . to  w k ła d  s zc zec iń s k ie g o  
rz e m io s ła .

7 listopada br. o #odz. 14 p ra  
renow acyjne zakończono. 

W ieczorem z o ka z ji 48 rocznicy 
R e w o luc ji Październ ikow ej p rzy 
P om niku p łoną ł już tra d ycy jn y  
znicz, s ta ły  honorowe w a rty  
żołn ierskie , a szczecinianie od­
da li ho łd pam ięci bohaterów, 
w a lk  o wolność.

W czoraj podczas spotkania 
k ie row n ic tw a  K o m ite tu  M ie j­
skiego PZPR z przedstaw icie la­
m i in s ty tu c ji,  k tó re  uczestniczy 
ty  w  renow acji pom nika, sekre 
ta rz  K M  W łodzim ierz. K A M IŃ ­
S K I serdecznie podziękow ał 
zebranym  za ten p iękny czyn. 
W  spotkaniu w z ię li również u - 
dz ia ł sekretarze K M  Eugeniusz 
P A T A L A N  i W iesław  G R A - 
BO W IC Z oraz przewodniczący, 
PM RN H e nryk  ŻU K O W S K I.

Renowacja pom nika zapocząt 
kow ala  społeczną _ in ic ja tyw ę  
szczecinian odnośnie odnaw ia­
nia i uporzadkowyw ania m iejsc 
poświęconych pam ięci bohater­
skich żo łn ierzy radzieckich i  
polskich. Następnym  czynem 
K o m ite tu  Społecznego będzie 
ca łkow ita  zm iana otoczenia 
kw a te r w o jskow ych na Cm en­
tarzu C entra lnym . O gotowości 
K o m ite tu  przystąpien ia do tych 
prac zam eldował w czora j w ła ­
dzom p a rty jn ym  m gr inż. arch. 
A. K W IA T K O W S K I, k tó ry  z ło ­
ży ł jednocześnie zobowiązanie 
w ykonan ia  dokum entacji tech­
nicznej tych robót w  czynie 
społecznym. (bs)

k u r a t o r  w o je w ó d z k i H e n r y k  
M A S Z E W S K I,  o b ro n ę  o s k a rż o n y c h  
p ro w a d z iło  k ilk u n a s tu  s zc ze c iń s k ic h  
a d w o k a tó w .

(e d )

Wyrok w  procesie
b. k ie ro w n ik ó w

szczecińskich sklepńw MHM
9 BM . przed Sądem P o w ia -

tow ym  W  Szczecinie zakończył c&yl sę d z ia  S ta n is ła w  k o p e r k i e -  
* ?  trw a ją c y  od przeszło dwóch 
m iesięcy proces ka rn y  •>* p. 
k ie ro w n ikó w  sklepów  M ie jsk ie  
go H and lu  Mięsem. B y li on i 
oskarżeni o przywłaszczanie 
sobie nadwyżek, pow sta łych 
w  w y n ik u  uznawania w  ro z li­
czaniach tzw . uby tków  natu­
ra lnych , k tó re  nie występowa­
ły  w  rzeczywistości, bądź w y ­
stępowały w  daleko m n ie j­
szych rozm iarach.

W  procesie zeznawało ponad 
300 św iadków . 31 oskarżonych 
Sąd uznał za w innych  zarzu­
canych im  czynów. G łów ny 
oskarżony H e n ryk  W Y R Z Y ­
K O W S K I skazany został na 3 
la ta  w ięz ien ia  i 25 tys. z ł g rzyw  
ny, pozostali o trzym a li ka ry  po 
2 la ta  w ięzienia, złagodzone na 
m ocy am nestii do 1 roku, i  po 
10 tys. zł. grzywny. Jedna 
osoba została un iew inn iona, a 
spraw y dwóch osób wyłączono 
do odrębnego postępowania. W y 
rok  nie jes t jeszcze prawom oc­
ny i  podlega zaskarżeniu do 

i Sądu W ojewódzkiego.

Komunikaty MO
K o m e n d a  M ie js k a  M O  w  S zc ze c i­

n ie  p ro s i w s z y s tk ie  o s o b y  
a z w ła s z c z a  k o b ie ty  w  m ło ­
d y m  w ie k u , u c z e n n ic e  s zk ó ł ś re d ­
n ic h , k tó r e  w  o k re s ie  b r . w  j a k i ­
k o lw ie k  sposób z o s ta ły  p o k r z y w ­
d zo n e  w  m ie s z k a n iu  n r  5 p rz y  u l .  
F e ic z a k a  n r  6 w  S zc ze c in ie , o z g ło ­
sze n ie  się do  K M  M O  w  S z c z e c in ie , 
u l. K a s z u b s k a  35, p o k ó j n r  100 w  
go d z. 8—14, c e le m  z ło ż e n ia  z e z n a ń , 
w z g lę d n ie  u d z ie le n ia  w y ja ś n ie ń . O -  
sobom  z a in te re s o w a n y m  g w a r a n tu ­
j e  się d y s k re c ję .

K o b ie ta , k t ó r e j  w  d n iu  26. X .  b r . ,  
o k . g o d z . 14 w  t r a m w a ju  l in i i  n r  3  
s k ra d z io n o  z k ie s z e n i p łaszcza p o r t ­
m o n e tk ę  z p ie n ię d z m i, p ro s zo n a  
je s t  o zg ło s ze n ie  się w  K o m e n d z ie

1 D z ie ln ic o w e j M O  S z c z e c in -Ś ró d m ie ­
śc ie , A ł .  J e d n . N a ro d o w e j,  p o k . 25» 
w go d a . 15—1«.
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Teleturniej sekretarza stanu

W g a b in e c ie  f ig u r  w o s k o w y c h  s ły n n e j M a d a m e  T u s s a u d  w L o n ­
d y n ie  — z m ia n a  d e k u ra c ji  p o lity c z n e j.  N a  p ie rw s z y m  p la n ie  z o ­
s ta ła  w y s ta w io n a  w c s k o w a  k u k ła  p re m ie ra  R c d e z ji  la n a  S m ith a .  
P rz e n ie s io n o  j ą  n a  n o w e  m ie js c e  w  k a w a łk a c h , a b y  s ię  n ie  u s zk o ­
d z iła . O to  ro b o tn ic y  p rzen o ś n ą  k o rp u s  k u k ły  S m ith a  p rz e d  s to łe m ,  
za  k tó r y m  z a s ia d a ją  w o s k o w i c a ło n k o w ie  g a b in e tu  b ry ty js k ie g o .  
U lo w a  S m ith a  s p o c z y w a  n a  s to le  o b ra d .

CAP

Korespondencja 
z LondynuRODEZJA

o d  s tro n y  k u lis
K ryzys  w  Rodezji osiągnął p u n k t ku lm in a cy jn y . P rem ier 

ła n  S m ith  zam knął ostatecznie drogę do porozum ienia, odrzu­
cając propozycje p rem iera  W ilsona. Pozostaje m u ty lk o  je d - 
dnostronne p rok lam ow anie  niezawisłości, czemu, ja k  w iado­
mo, zamierza się przec iw staw ić O rganizacja N arodów  Z jedno­
czonych.

D la c z e g o  p a n  S m ith  i  je g o  w s p ó ł 
p ra c o w n ic y  t a k  u p a rc ie  d ą ż ą  do  
je d n o s tro n n e g o  p r o k la m o w a n ia  n ie ­
p o d le g ło ś c i, co p rz e c ie ż  m u s i n a r a ­
z ić  ic h  n a  k o n f l ik t  z W ie lk ą  B r y ­
t a n ią ,  w o ln y m i k r a ja m i a f r y k a ń ­
s k im i i  o p in ią  ś w ia to w ą ?  O d p o ­
w ie d ź  n a to  p y ta n ie  m o ż n a  częśc io ­
w o  z n a le ź ć  w  re la c ja c h  k o re s p o n ­
d e n tó w , k t ó r z y  to w a rz y s z y li  p r e ­
m ie r o w i W ils o n o w i w  p o d ró ż y  do  
R o d e z ji .  B ia l i  R o d e z y jc z y c y  są  
lu d ź m i b o ja ź l iw y m i. ic h  p o s ia d ło ­
ści s ta n o w ią  w y s e p k i lu k s u s u  i  d o ­
b ro b y tu  w  m o rz u  a f r y k a ń s k ie j  n ę ­
d z y . W  k r a ja c h , k t ó r e  n ie g d y ś  
w s p ó ln ie  z R o d e z ją  n a le ż a ły  do  
F e d e r a c ji  C e n t r a ln e j A f r y k i  —  ja k  
Z a m b ia  i  M a la w i —  rz ą d z i a f r y ­
k a ń s k a  w ię ks zo ść . W s zy s tk o  to  n a ­
p e łn ia  p rz e r a ż e n ie m  se rc a  b ia ły c h  
o s a d n ik ó w . G w a łto w n ie  p o s z u k u ją  
p o p a rc ia  s w y c h  ra s is to w s k ic h  po ­
b r a ty m c ó w  w  P o łu d n io w e j A fr y c e  
i  w  k o lo n ia c h  p o r tu g a ls k ic h . Ń ie  
u le g a  w ą tp liw o ś c i, że  S m ith  n ie  od  
w a ż y łb y  się  n ig d y  r z u c ić  w y z w a ­
n ia  ś w ia tu , g d y b y  n ie  b y ł p e w n y  
p o p a rc ia  ty c h  w ła ś n ie  k ó ł .  R as iśc i 
ro d e z y js c y  s p o d z ie w a ją  się u zy s k a ć  
o d  P o łu d n io w e j A f r y k i  pom oc f i ­
n a n s o w ą , k t ó r a  p o z w o li ła b y  im  
p r z e t r w a ć  b lo k a d ę  b r y ty js k ą .  S p o ­
d z ie w a ją  się te ż , że  to w a r y  ro d e -  
z y js k ie  b ę d z ie  m o ż n a  w y w o z ić  p o d ­
czas b lo k a d y  o k rę ż n ą  d ro g a , p o p rze z  
P o łu d n io w ą  A f r y k ę .  W  te n  sposób  

ła n  S m ith  i  je g o  z w o le n n ic y  p ra g ­
n ą  s tw o rz y ć  w  c e n tr u m  A f r y k i  b ia ­
ł ą  e n k la w ę , k t ó r a  p rz e c iw s ta w iła b y  
s ię  w o ln y m  k r a jo m  a f r y k a ń s k im .

W  t e j  s y tu a c j i  n a w e t  c i spośród  
B r y t y jc z y k ó w , k t ó r z y  d a rz ą  s y m ­
p a t ią  S m ith a , z d a ją  so b ie  s p ra w ę , 
ż e  u d z ie le n ie  m u  p o p a rc ia  o z n a c z a ­
ło b y  k o n ie c  C o m m o n w e a łth u , b o ­
w ie m  a fr y k a ń s c y  i a z ja ty c c y  cz ło n  
k o iy ie  w s p ó ln o ty  n a ty c h m ia s t  p o ­
tę p i l ib y  te g o  ro d z a ju  p o s u n ię c ie .

S ą  je s zc ze  e k o n o m ic z n e  a s p e k ty  
t e j  s p ra w y . P rz e m y s ło w c y  i  k u p c y  
b r y ty js c y  z a in w e s to w a li  w ie lk ie  ka  
p i t a ły  w  R o d e z ji i  P o łu d n io w e j  
A fr jr e e , a le  n ie  z a m ie r z a ją  n a  ty m  
p o p rze s ta ć , c h c ą  te ż  h a n d lo w a ć  z 
r o z w ija ją c y m i s ię  k r a ja m i  w o ln e j  
A f r y k i ,  a  t o  b y ło b y  n ie m o ż liw e ,  
g d y b y  W ie lk a  B r y t a n ia  u d z ie l i ła  
p o p a rc ia  re ż im o w i S m ith a . T rz e b a  
s ię  ta k ż e  l ic z y ć  z  o p in ią  p u b lic z n ą  
W ie lk ie j  B r y t a n i i ,  k t ó r a  w y p o w ia ­
d a s ię  po  s t ro n ie  u c ie m ię ż o n y c h  
A f r y k a n ó w  re d e z y js k jc h . p o ­
t w ie r d z a ją  to  lic z n e  w y p o w ie d z i  
p rz e d s ta w ic ie li  z w ią z k ó w  z a w o d o ­
w y c h , P a r t i i  P ra c y , o rg a n iz a c j i  k o ­
ś c ie ln y c h . N a w e t  M ię d z y n a ro d o w a  
K o n fe d e ra c ja  W o ln y c h  Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h  o g ło s iła  z a  p o ś re d n i­
c tw e m  s w y c h  a f r y k a ń s k ic h  o rg a n i­
z a c j i  r e g io n a ln y c h  a p e l. w  k tó r y m  
w z y w a  do  p o d ję c ia  „ k o n k r e tn y c h

k r o k ó w ”  m a ją c y c h  n a  ce lu  n ie d o ­
p u s zc ze n ie  d o  u s a n k c jo n o w a n ia  
w ła d z y  b ia łe j m n ie js z o ś c i w  R o ­
d e z j i .

J e ż e li S m ith  z d e c y d u je  się n a  
je d n o s tro n n e  p ro k la m o w a n ie  n ie ­
p o d le g ło ś c i, W ie lk a  B r y t a n ia  w p ro ­
w a d z i s a n k c je  e k o n o m ic z n e  w o b ec  
R o d e z ji. P o d o b n ie  p o s tą p ią  S ta n y  
Z je d n o c z o n e . T r u d n o  s o b ie  w y o b r a ­
z ić , a b y  w  t e j  s y tu a c j i  ła n  S m ith  
m ó g ł l ic z y ć  n a  p o p a rc ie  w ie lu  k r a ­
jó w . J e ż e li P o r tu g a lia  p o p rze  
S m ith a , m o że  z n a le ź ć  się w  k ło p o ­
t l iw e j  s y tu a c j i  z a r ó w n o  w  N A T O  
j a k  i  w  E u ro p e js k im  S to w a rz y s z e ­
n iu  W o ln e g o  H a n d lu . N ie  je s t  
w s za k że  p e w n e , c z y  s a n k c je  e k o n o ­
m ic z n e  b ę d ą  rz e c z y w iś c ie  p rz e s trz e  
g a n e . S m ith  l ic z y  n a  to , że  W ils o n  
n ie  b ę d z ie  po d  ty m  w z g lę d e m  z b y t  
w ie lk im  ry g o ry s tą . N a  p e w n o  ro z ­
le g n ą  się  lic z n e  ż ą d a n ia  b r y t y j ­
s k ie j in t e r w e n c j i  z b r o jn e j  w  ce lu  
z a p e w n ie n ia  o c h ro n y  Z a m b i i  i z a ­
b e zp ie c ze n ia  l in i i  k o le jo w y c h  łą c z ą  
c y c h  Z a m b ię  z R o d e z ją . R zą d  b r y ­
t y js k i  d a ł je d n a k  do z ro z u m ie n ia ,  
że  n ie  b ę d z ie  in te r w e n io w a ł  p rz y  
p o m o c y  s i ł  z b ro jn y c h .

Is tn ie je  n a to m ia s t  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o , że  n a ro d y  a fr y k a ń s k ie  s ta w ią  
o p ó r; w ó w c zas  rz ą d  b r y t y js k i  w y ­
ś le  sw e w o js k a  do  A f r y k i  w  ce lu  
„ z a b e z p ie c z e n ia  p o rz ą d k u ” , a  śc i­
ś le j m ó w ią c  d la  p o d trz y m a n ia  r e ­
ż im u  S m ith a .

G o rd o n  S C H A F F E R

Diaczego 
rzucają się 
z okna?

D w u n a s tu  w y b itn y c h  s p e c ja lis tó w  
i .  ró ż n y c h  k r a jó w  d e b a to w a ło  n a  
s e m in a r iu m  z o rg a n iz o w a n y m  w  A -  
k a d e m i i M e d y c z n e j n a U n iw e rs y te ­
c ie  G e o rg e ’a  W a s łrn g to n a  n a  te ­
m a t  n rz y c z y n  s a m o b ó js tw a . J a k  
s tw ie r d z a ją  rz e c z o z n a w c y  z a m e ry ­
k a ń s k ie g o  In s ty tu t u  Z d r o w ia  P s y ­
ch ic zn e g o , lic z b a  s a m o b ó js tw  w  
U S A  z n a c zn ie  p rz e w y ż s z a  o f ic ja ln ą  
l ic z b ę  20 ty s ię c y  ; s a m o b ó js tw  ro c z ­
n ie , o on i e w  aż w ie ’ e  za m a c h ó w  sa­
m o b ó jc z y c h  p o d p a d a  w  k w a l  f ik a -  
c j i  u rz ę d o w e j pod r u b r y k ę  „ ś m ie r ­
c i  w  w y n ik u  w y p a d k i -” . R e z u lta ty  
o b ra d  s e m in a r iu m  p o s łu żą  za  m a ­
t e r ia ł  b a d a w c z y  d la  p la n o w a n e g o  
O ś ro d k a  Z a p o b ie g a n ia  S a m o b ó j-  
gtwo«m.

Cowboye 
Anno 1965
A rg e n ty ń s k ie  ro * le g le  p a m -  

p a s y , n a  w p ó ł d z ic y , a  z a ra z e m  
ro m a n ty c z n i „g a u c h o s ”  —  to  
.sceneria o p o w ie ś c i d la  m ło ­
d z ie ż y . W  rz e c z y w is to ś c i p re ­
r ia  A r g e n t y n y  to  te re n  m a so ­
w e j  p ro d u k c ji  w o ło w in y , a pa  
s te rze  „g a u c h o s ”  —  to  lu d z ie  
k t ó r z y  z a r a b ia ją  t a k  n ie w ie ­
le . że  n ic  s ta ć  ic h  n a w e t  na  
z a k u p ie n ie  p o rz ą d n e j o d z ie ż y .

C A F

Niedawno pew ien pub licysta  warszaw ski napisał fe lie ton  na 
tem at pewnego te le tu rn ie ju , w k tó rym  zwycięzca, najlepszy 
z prezentu jących swe um ie ję tnośc i, zdobył nagrodę nie od­
pow iada jąc na p raw ie  żadne z zadanych mu pytań. F e lie to­
nista w yraża ł w  zw iązku z ty m  to, co de lika tn ie  można by 
nazwać zdziw ieniem .

A  czemuż tu  się dziw ić? W y­
padki tak ie  zdarzają się także 
w  innych k ra ja ch . I  to  na ja ­
k im  szczeblu! W ystarczy p rzy ­
pom nieć choćby ostatn i quiz, 
k tó re m u poddany został przez 
dz ienn ika rzy  am erykańsk i se­
k re ta rz  stanu, Dean Rusk.

Rusk dow odził —  jednym  
tchem  — że m iędzy dążeniem 
do n ierozpowszechniania bro­
n i ją d ro w e j, a pow ołaniem  do 
życia nuk le a rn ych  s ił a t la n ty ­
ck ich  n ie  m a żadnego zw iązku; 
że „N iem cy in te resu ją  się 
zagadnieniam i ją d ro w ym i
N A TQ ” ; żę „obecne w y s iłk i 
zm ierzają do s fo rm u łow an ia  w  
Pakcie A tla n ty c k im  porozu­
m ień, k tó re  odpow iadałyby 
e l e m e n t a r n y m  aspira­
cjom  N R F '\

—  W iem y, że cz łonkow ie U - 
k ładu  W arszawskiego —  dodał 
Dean Rusk —  posiadają broń, 
k tó ra  n ie  s łuży do rzucania 
ręcznych granatów . Wszyscy 
uważają — uskarża ł się — że 
można z całą swobodą m ów ić 
o porozum ieniach jąd row ych  
N ATO , ale n ik t  n ie  m a ocho­
ty  m ów ić o ta k ich  porozum ie-

Z e  < U v / o r f a

N a d  b rz e g ie m  M o rz a  M a r tw e g o ,  
m ie js c u  n a jn iż e j p o ło ż o n y m  n a z ie ­
m i (o k o ło  400 m  p o n iż e j p o z io m u  
m o rz a ), w ła d z e  J o rd a n ii  z a ło ż y ły  
d o m  g r y  i lo k a l  r o z r y w k o w y  z  w ło  
sk ą  o rk ie s trą  i t u re c k im  ta ń c e m  
b rz u c h a . J a k  m ó w ią  z ło ś liw i,  od 
czasu z n ik n ię c ia  S o d o m y  i G o m o ry , 
p o ło żo n y c h  n a  p rz e c iw le g ły m  b rz e ­
g u  M o rz a  M a r tw e g o , te  b ib l i jn e  o -  
k o l ic e  n ie  w id z ia ły  n ic  ró w n ie  
„g o rs zą c e g o ” .

A le  n a jw ię k s z ą  a t r a k c ję  tu ry s ty e z  
n ą ty c h  s tro n  s ta n o w i n a d a l sło­
n e  M o rz e  M a r t w e .  Je g o  w y b rz e ż a  
są t a k  d a le c e  p o z b a w io n e  w o d y  do  
p ic ia , że t rz e b a  j ą  tra n s p o r to w a ć  
w  ju k a c h  aż  z  J e ry c h o , a n as tę p ­
n ie  s te ry liz o w a ć  p r z y  p o m o c y  p ro ­
m ie n i u lt r a f io le to w y c h .

Z  Ż A R Ó W K Ą  N A  W Ę G O R Z E

W  cza sie  o d b y te j n ie d a w n o  w s p ó ł 
n e j k o n fe r e n c j i  p o ls k o -N R D -o w -  
s k ie j p o ś w ię c o n e j o m ó w ie n iu  d a l­
sze j w s p ó łp ra c y  r y b a c k ie j  ob u  o k rę  
g ó w  m o rs k ic h  s tro n a  n e m ie c k a  za ­
d e m o n s tro w a ła  s zc ze c iń s k im  d e leg a  
to m  n o w y  sposób p o ła w ia n ia  w ę g o ­
rz a  za  p o m o cą  p rz e g ró d  ś w ie t ln y c h .  
In s ta lu je  s ię  je  n a  w o d ac h  p r z y ­
b rz e ż n y c h  p r z y  p o m o c y  w odoszczel 
n eg o  k a b la , d o  k tó re g o  u c ze p io n e  
są b o je  z a o p a trz o n e  w  ż a r ó w k i.  
W ę g o rz , s tro n ią c  od  ś w ia t ła  n a g a ­
n ia n y  je s t  w  te n  sposób do  s ie c i 
ro z s ta w io n y c h  w  c ie m n o ś c i.

T e n  ro d z a j p o ło w ó w ' nasi. zac h o d ­
n i są s ied z i s to s u ją  z  p o w o d z e n ie m  
od  trz e c h  la t  n a  w o d a c h  o s ło n ię ­
ty c h  w  r e jo n ie  S t ra ls u n d u  i w  za ­
to k a c h  w y s p y  H u e  i. O b e c n ie  ro z ­
p a t r u je  s ię  p r o je k t  zas tos o w a n ia  
te j  m e to d y  n a  w o d a c h  Z a le w u  
S zc ze c iń s k ie g o .

(Z A P )

niach w  U kładzie  W arszaw­
skim .

S tw ierdzenia te w yw o ła ły  
grad pytań. Jeden z korespon­
dentów  chcia ł w iedzieć, czy 
is tn ie ją  ją d ro w e  porozum ienia 
w  U k ładzie  W arszawskim . O d­
powiedź b rzm ia ła : „P odkreś li­
łem  w łaśnie, że ja k ie ko lw ie k  
is tn ia ły b y  tam  porozum ienia, 
są one tajne . N ie słyszałem nic 
o pub liczne j dyskus ji na ten 
tem at” .

In n y  dzienn ikarz zapyta ł: O 
ile  dobrze zrozum i atem pańską 
odpowiedź — tw ie rd z ił pan, że 
pan n ie  w ie, ja k ie  porozum ie­
n ia  m ogli oni zawrzeć? Czy 
n ie m ożna by tego tw ie rdzen ia  
odw rócić oświadczając, że zda­
n iem  pana m ożliw e je s t, iż 
członkow ie U k ładu  m ogliby 
m ieć ja k iś  głos w  sprawach 
radzieck ie j s tra teg ii jądrow ej?  
Odpowiedź Ruska brzm ia ła : 
„N ie . N ie tw ie rdzę n ic  poza 
tym , co oświadczyłem  uprzed­
n io ” .

A  k iedy  padło jeszcze jedno 
pytan ie , czy w  U kładzie  W a r­
szawskim  is tn ie je  ja k iś  system, 
k tó ry  można by porów nać do. 
w ie lostronnych  s ił jąd row ych  
N A TO , repo rte r dow iedzia ł się 
od sekretarza stanu:

—  Po prostu  n ie  w iem . N ie 
wiem . A le  uważam, że to c ie­
kaw a rzecz, że nie w iem .

Is to tn ie  ciekawa. Bo zwa­
żywszy, że stanow isko k ra jó w  
U k ładu  W arszawskiego jes t po 
wszechnie znane ( . je ś li USA 
pow oła ją  do życia W SN —  kra

je  te  zmuszone będą podjąć 
odpowiednie k ro k i w  ramach 
swojego bezpieczeństwa” ) —i 
należałoby dorzucić dodatko­
we pytan ie  do „ te le tu rn ie ju ” , 
ja k i przypom ina powyższa kon 
fe renc ja  prasowa:

— Ciekaw a rzecz, ile  m usi 
n ie  w iedzieć am erykański p o li­
ty k , aby zostać sekretarzem  
stanu? (ZETA)

Proces terrorystów
z Górnej Adygi
W e d łu g  d o n ie s ie ń  „ L e  M o n d e ” ,  

p rz e d  sądem , w  G ra z u , o d b y ł s ię  
p ro c e s  p rz e c iw k o  2C -oeobow ej g ru ­
p ie  te r r o r y s tó w  z  G ó rn e j A d y g i,  
k tó r z y  d o k o n a ń  w ie lu  za m a c h ó w  
b o m b o w y  d i  n a  p rz e s trz e n i Łat 
1901/82 n a  t e r y to r iu m  s ą s ia d u ją c e j  
p r o w in c ji  w ło s k ie j.

G ru p a  ta  p o w s ta ła  n a  te ry to r ia m i  
A u s t r i i ,  a n g a ż u ją c  d o  s w o je j dni»-. 
la ln o ś c i w ie lu  T y ro lc z y k ó w  z  t e r y ­
t o r iu m  w ło s k ie g o . O s k a rż e n i m ie tt  
o d p o w ia d a ć  p rze d  s ą d e m  k a r n y m ,  
k t ó r y  n ie s p o d z ie w a n ie  u a n a ł, 
s p ra w a  ta n-ie le ż y  w  je g o  k o m p e ­
te n c j i  i p rz e k a z a ł j ą  do  są d u  p r z y ­
s ię g ły c h . W s zy s c y  o s k a rż e n i odpo­
w ia d a l i  z  w o ln e j s to p y , z a c h o w a ­
n ie  ic h  b y ło  w rę c z  p ro w o k a c y jn e *

O f ic ja ln ie  p r z y z n a li  się d o  d o k o ­
n y w a n ia  a k tó w  te r r o r u ,  o ś w ia d c za ­
ją c , że  je d y n ie  w  w y n ik u  t a k ie j  
d z ia ła ln o ś c i w id z ą  m o ż liw o ś ć  „W y­
z w o le n ia ”  p o łu d n io w e g o  T y r o lu .  O -  
b ro n a  ż ą d a ła  u n 'e w m n ie n ia  o s k a r ­
ż o n y c h , u z a s a d n ia ją c  to  t y m , że  
c z y n y  ic h  b y ły  d z ia ła ln o ś c ią  p o li­
ty c z n ą , s k ie ro w a n ą  p rz e c iw k o  w ła ­
d zo m  w ło s k im , a są d o w e . w ła d z e  
a u s tr ia c k ie  n ie  m a ją  z a w a r te j  u rn o  
w y  z w ła d z a m i s ą d o w y m i w ło s k i­
m i o  śc g a n iu  p rze s tę p c ó w  p o lity c y  
n y c h  n a  zas ad z ie  w z a je m n o ś c i.

S ą d  n ie  b y ł  w  s ta n ie  —  mima» 
u s i ło w a ń  —  u s ta l ić  sk ą d  g ru p a ’ 
o s k a rż o n y c h  u z y s k  w a ła  m a te r ia ły  
w y b u c h o w e . J a k  w id a ć , r e w iz jo n i­
s tom  z G ó rn e j A d v g i n-ie b r a k  b e ą  
c ze ln o śc i a n i  tu p e tu .

L .  M .

Z  dnia na dzień

SPD
rewizjonizm

Trzeba by ło  aż trze c łi 
tygodni, by  SPD zajęła 
wreszcie stanow isko w o­
bec m em orandum  kościo­
ła  ewangelickiego w  spra­
w ie  nieodwracalności fa k ­
tu  pow ro tu  Po lski nad B a ł 
ty k , nad Odrę i  Nysę. W i­
dać n ie ła tw o  by ło  sprepa­
rować wypow iedź, k tó ra  
pod maską fa łszyw ych  
kom plem entów  dla Rady 
tego kościoła, ca łkow ic ie  
je  w  rzeczyw istości deza­
w uuje .

Odpowiedź, w  fo rm ie  
a r ty k u łu  zastępcy prze­
wodniczącego SPD, H er­
be rta  Wehnera, w ypad ła  
w  grunci-a rzeczy negatyw

nie. Co w ięcej, au to r sko­
rzys ta ł ze sposobności, by 
wspomnieć o konieczności 
uznania praw a NR F do sa 
m ostanowienia, co w  po li 
tycznym  języku oznacza 
zawsze dążenie do lik w id a  
c ji NRD i  zm iany status 
quo w  pow ojennej E u ro­
pie. A  utożsam iając się 
ju ż  bez zastraszeń z p rzy 
wódcam i o rgan izac ji prze­
siedleńczych, k tó re  memo 
randum  kościoła ewange­
lick iego p o w ita ły  wście­
k ły m  ujadaniem , u ży ł s fo r 
m ułow an ia  o „roszcze­
n iach rządu polskiego w  
spraw ie gran icy  na Odrze 
i  Nysie” .

Po swojem u wreszcie 
z in te rp re to w a ł Wehnler po 
s tu la ty  m em orandum  na 
temat pojednan ia z na ro ­
dem po lsk im , stw ierdza­
jąc, że nie w ystarczy łoby 
to  d la rozwiązania całego 
p rob lem u polsko-n iem iec­
kiego. Z  pewnością, skoro 
rozw iązanie to  m ia łoby  na 
stąp ić zgodnie z życzenia­
m i niem ieckiego re w iz jo - 
nizm u.

T ak w ięc różnica m ię­
dzy stanow iskiem  zajętym  
w łaśn ie  przez SPD, a tym , 
ja k ie  z m iejsca z a ję li rze 
czniey z iom kostw , k tó rych  
ape ty ty  p o lity c y  bońscy 
demagogicznie podsycają, 
sprowadza się w  gruncie 
rzeczy do różnicy —  w  
czasie.

P u b lika c ja  a r ty k u łu  Weh 
nera zbiegła się z ustąpię 
niem  z urzędu honorowe 
go przewodniczącego CDU 
Północnej W irte m b e rg ii d r 
W. S im pfendo2rfera. Jego 
dem onstracja m ia ła  być, 
ja k  uzasadnił, protestem 
przeciw ko zajm owanem u 
przez jego pa rtię  stanow i­
sku wobec g ran icy na 
Odrze i  Nysie, k tó ra  ja k  
ośw iadczył, pow sta ła w  re 
zu ltacie w yw o ła ne j przez 
N iem cy k rw a w e j w o jn y  i  
jest granicą ostateczną.

Zestaw ienie tych obu 
stanow isk nie w ym aga ko 
m entarza. ( jr)
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S Ł A W A  I  C H W A Ł A  d r G O L  
C Z E W S K IE M U  za jego w  na­
szym K u rie rze  rozpraw kę  o 
szczecińskich u licach. Sam tak  
że zam ierzałem  zająć się k ie ­
dyś tym  wdzięcznym  i  cieka­
w ym  tematem. Bo z nazw  
szczecińskich u lic  uk ładać by 
można cale poematy. Jeszcze 
do tego wrócę. W p ie rw  chcę 
naw iązać do n iek tó rych  d r  
Golczewskiego w ą tp liw ości. P i 
sze na p rzyk ład  on w  te j roz­
p raw ce : •
• „ T rz e b a  d o b rz e  n a ła m a ć  g ło w ę ,  
ż e b y  d o jś ć , o  k tó re g o  L u b o m ir s k ie  
g o  c h o d z iło  a u to ro m  n a z w , o k t ó ­
re g o  M ia n o w s k ie g o , Z a g ó rs k ie g o  czy  
S to ją  ło w s k ie g o  a lb o  J a c k o w s k ie ­
g o .. .” .

W przypadku  tego ostatn ie­
go w yd a je  m i się, że sprawa  
jest prosta. W ystarczy ty lk o  
przypom nieć, że na jp ie rw szy- 
m i w  zagospodarowywaniu  
Szczecina b y li — pod p rz y ­
w ództw em  dra  Zarem by  — 
poznaniacy. W Poznaniu też od 
daw ien  dawna ma swoją u l i­
cę w spom niany Jackow ski. 
(Padły na n ią pierwsze na Po 
znań rzucone bom by h itle ro w ­
s k ie j L u ftio a ffe  — 1 wrześn ia  
1939 roku , dok ładnie w  samo 
po łudn ie ; zg iną ł od n ich  m ó j 
przy jac ie l). A  k im  b y ł Jacków  
śki? W M a le j E n cyk lope d ii Po­
wszechnej PW N  jest taka o 
n im  notka:

,  ¿ Jackow sk i M a k s y m ilia n  (1818—  
1905), u g o d o w y  d z ia ła c z  fepoł. i  p o -  
l i t .  w  P o z n a ń s k ie m ; tw ó rc a  i  p a­
t r o n  1873— 1S01 k ó łe k  c h ło p s k ic h ;  
1872 z a ło ż y c ie l G a z e ty  W ie lk o p o l­
s k ie j” .
- D r Golczewski oczyw iście ma 
rac ję . Bo w  nazw ie u lic y  trze  
ba by, ja k  to jes t w  Pozna­
n iu , w yraźn ie  napisać „P a tro ­
na Jackow skiego” , a tego ■ w  
spisie na planie Szczecina też 
n ie znalazłem. N iem n ie j, ja k  
p rzyk ła d  ten wskazuje, sensu 
nazw n iek tó rych  szczecińskich 
u lic  należy też szukać w  rodo­
wodach szczeciniaków. W ięc 
w yw odzący się z Poznania m a­
ją  tu , oprócz Patrona Jackow ­
skiego, i  P io tra  W aw rzyniaka, 
zaś osadnicy na p rzyk ła d  z W il 
na ... biskupa Bandurskiego (na 
drodze do W arszzwa). Wszy­
scy tu  p rzy jecha liśm y z ja k im ś  
bagażem.

W  s p ra w ie  u lic y  T e o f i la  F Ł r lik a .  
Z  z a c ie k a w ie n ie m  c z e k a m  n a  o b ie ­
c a n a  n a m  p rz e z  d r a  G o lc ze w s k ie g o  
o p o w ie ś ć  o  t y m  b o h a te rs k im  s tra ­
ż a k u  s zc ze c iń s k im . N a  p e w n o  p rz e ­
c z y ta  j ą  i  a u to r k a  p e w n e g o  f e l i e ­
to n ik u  — n ie s te ty , n ie s te ty , w  K a ­
r ie r z e  n a s z y m  —  k t ó r a ,  n ie  w ie ­
d z ą c  z a p e w n e , k to  to  b y ł  F i r l i k ,  
d z iw i ła  s ię  —  ac h , j a k  się d z iw i ła !
—  te j  u l ic y  z  je g o  n a z w is k ie m .

Czytam  w  rozprawce dra  Gol
¿zewskiego, że m ogłaby być w  
naszym mieście i  u lica  „ K u ­
r ie ra  Szczecińskie go", gdyby  
zatroszczył się o to  k tó ryś  z 
ówczesnych redaktorów . Prze­
pad ło; nie pom yśle li o tym . 
Jest jednak w  D ąb iu  ulica... 
D ziennikarska. K to  o to  z re ­
dak to rów  — niech się przyzna  
r— zabiegał?

Teraz szczecińskich innych  
u lic  zapowiadany poemat.

N a  cze le  n a jb a r d z ie j  zn a n a  u lic a  
K u  S ło ń c u . A  d a le j ró w n ie  po g od ­
n e . ró w n ie  o p ty m is ty c z n e . W ię c :  
D o b re j n a d z ie i,  D o b ry c h  z b io ró w ,  
P o k o ju , Z d ro w ia , H o ż a , P ro m ie n n a ,  
S w  c t la n a , S w o b o d y , F zczę śJ iw iek a , 
W io s e n n a  i P rz e d w io ś n ie , F ię k n a ,  
Ź r ó d la n a , R ad o sn a  i  W e s o ła , S o a -  
c e ro w a  i G w ia ź d z is ta . D a le j  u lic e  
o w o c o w c -k w ie tn e . W ię c  o e z y w iś c e  
M a g n ę l io w a , A k a c jo w a , B lu s zc zo w a , 
B ła w a tn a  i C h a b ro w a , F io łk o w a ,  
J a rz ę b in o w a , J a ś m in o w a , K a s z ta n o ­
w a , M o rw o w a , P o z io m k o w a , w in o ­
g ro n o w a , S z a ro tk i,  R ó ża n a  i  R ó ż y  
P o ln e j. . .

U lic e  k o lo r o w e , ja k  z  m a la r s k ie j  
p a le ty :  B a r w n a , B ia ła , B łę k itn a ,  
K re d o w a , K o ra !o w 'a , P a s te lo w a ,  
S re b rn a , T ę c z o w a ... U lic e  o n a z ­
w a c h  z d ro b n ia ły c h , p ie s z c z o tliw y c h , 
zac is zn yc h  i s ło d k ic h , M i la ,  U ro ­
cza , U s tro n ie , Z a c is z n a , Z a u łe k , M  o 
d o w a  i C u k ro w a . U lic e  ja k  z b a ­
je k  d la  d z ie c i:  B o rs u c za , G o łę b ia , 
J a sk ó łc za . J e le n ia , K a c z a , K ru c z a ,  
K o z ia , L is ia , L is ie j G ó ry , ł  a b ę d ź  a, 
Ł o so s io w a, P ra p ro c i ,  S o w ia  i  S ło ­
w ic z a ...

U lic e  z  le g e n d , m ito lo g ii  i  o 
J żw ię c zn y c h  im io n a c h  s ło w ia ń s k ic h :  
K ra k u s a , W a n d y , L e o h ic k a  ( i  P ła c  
L e c h a ) L u t n i  m a  i  S m o c za , D ó b ro -  
m d łv , D  o b ro s la w y , J a r  ogn i e w a , M a ­
rz a n  y , M ś c 'w n ja , S ła w o m ira , F w s -  
ro ż v c a , L u tv k ó w . . .  7. l i t e r a t u r y  i  bo  
h a te r ó w  l i t e r a c k ic h :  A n h e lle g o ,
B a l la d y n y ,  B e n io w s k ie g o , G ra ż y n y ,

J u ra n d a , K o r d ia n a ,  R e d u t y  O rd o ­
n a , J a c k a  So-plŁcy, F i la r e t ó w .

A  z  in n y c h  je s zc ze  u l ‘ c w ie ją  
w ia t r y  m o rs k ie . Z  A d m .ja ls k .ie ? , 
K r z y s z to fa  A rc is z e w s k ie g o , F lis a c ­
k i e j ,  J a n a  z  K o ln a , K a p :ta ń s ik ie j, 
K r z y s z to fa  K o lu m b a , K o m a n d o r ­
s k ie j,  K o tw ic z n e j,  K u t r o w e j ,  M a -  
k l e r s k 'e j ,  M a r y n a r s k ie j ,  M a s z to w e j,  
M o r s k ie j ,  O k r ę to w e j.  P o k ła d o w e j,  
P o r to w e j,  P r z y b r z e ż n e j ,  R y b n e j ,  
V a s c o  d a  G a m a , W i lk ó w  m o rs k ic h ,  
Ż e g la r s k ie j,  W ia t r u  o d  m o rz a  —  
w re s zc ie .

A  to jeszcze n ie  wszystkie  
ulice. N ie w szystkie. N ic  t y l­
ko chodzić po tym  Szczecinie 
i  m arzyć i  wzdychać. K reślę  
się zakochany w  tych  jego u - 
l ic  p raw d z iw ym  poemacie.

JA R O M IR  T R Y G ŁA W
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Wspólne problemy
- wspólny Irani

Zorganizowana w  Szczecinie m iędzyw ojew ódzka przedkon­
gresowa kon fe renc ja  okrę tow  ców zgrom adziła na sa li obrad 
przedstaw ic ie li dw óch  ośrodków  przem ysłu okrętowego G dy­
n i —  Gdańska i  Szczecina. Z w ró c iliś m y  się do jednego z 
organizatorów  ko n fe renc ji, d y re k to ra  O ddzia łu C B KO  — 1 
w  Szczecinie, inż. Lechosława G O R N IE W IC ZA , z prośbą o 
przedstaw ienie dorobku  ko n fe renc ji.

—  Na wstępie należy s tw ie r­
dzić, że by ła  to  kon fe renc ja  o 
dużym  ła d u n ku  problem owym . 
Zarów no poziom  re fe ra tów , 
ja k  i  w ypow iedz i w  dyskus ji, 
św iadczy ły  o w ie lk im  zaanga­
żow aniu okrę tow ców  ! i  s ta łym  
szukan iu dróg pop raw y. Daje 
tQ gw arancję, że na V  K o n ­
gresie Techn ików  spraw y prze 
m ysłu  okrętowego n ie  znajdą 
się na osta tn im  m iejscu. Prze­
m ysł okrę tow y osiągnął prze­
cież potencja ł, s taw ia jący  go w  
czołówce naszej gospodarki.

K on fe renc ja  b y ła  jeszcze jed 
nym  dowodem in te g ra c ji kon­
cepcji rozw o jow ych  przem ysłu 
okrętowego, a ty m  sam ym  uz­
nan ia dorobku Szczecina, k tó ­
r y  w  ciągu k ilk u  la t  w y rós ł 
na ośrodek le g itym u ją cy  się 
znacznymi osiągnięciam i.

W icem in is te r Żeg lug i Jerzy 
Szopa, zabierając głos na kon­
fe re n c ji s tw ie rd z ił z naciskiem , 
że przedsiębiorstw a a rm a to r­
skie  będą żądać od przem ysłu 
okrętowego jednostek lepszych 
technicznie, ko rzystn ie jszych  w  
eksp loatac ji — ko n tyn u u je  dyr. 
G órn iew icz. Jest bow iem  rze­
czą stw ierdzoną, że p re cyzy j­
niejsze i  ba rdz ie j zautom aty­
zowane s ta tk i m a ją  lepsze w y ­
n ik i eksploatacyjne, są bardz ie j 
opłacalne. N ie  trzeba udo­
wadniać, ja k ie  duże znaczenie 
ma to  d la  gospodarki narodo­
w e j.

A le  nowoczesność s ta tków  
zależy n ie  ty lk o  od przem ysłu 
okrętowego. I  d latego dysku­
sja na V  Kongresie Techn ików  
może być bu rz liw a . Bo gdy np. 
jesteśm y w  stanie w prow adzić  
pełną autom atykę w  s iło w ­
niach okrę tow ych  w  d rug ie j 
po łow ie  1968 roku , to  „C eg ie l­
s k i”  i  nadrzędne zjednoczenie 
p roponu ją  dop iero ro k  1970.

— Nasze b iu ra  ko n s tru kcy j­
ne m a ją  ju ż  s ty l sw o je j p ra ­
cy, ale n ieste ty połowę czasu 
m usim y poświęcać na przeko­
nyw anie  kon trahen tów  spoza 
przem ysłu okrętowego o konie­
czności rob ien ia  lep ie j, nowo­
cześniej i  szybciej. Cech e la­
styczności nasi kooperanci je ­
szcze n ieste ty n ie nab y li.

—  Problem y te są, ja k  w y ­
kazała konferencja  okrę tow ­
ców — stw ie rdza nasz rozmó­
wca, identyczne d ła Gdańska 
i  Szczecina i  jedyn ie  wspólna 
postawa i  wspólne działanie 
pozwolą je  za ła tw ić  pom yśln ie 
d la  przem ysłu okrętowego.

—  I  jeszcze inna sprawa. 
Jest rzeczą oczyw istą, że Po­
lite ch n ika  Gdańska ma w ięcej 
doświadczeń i lepsze wyposa­
żenie n iż  P o litechn ika  Szcze­
cińska. Jednak zapotrzebowa­
nie na w ysoko k w a lifiko w a n e  
kad ry  dla przem ysłu okrę to ­

wego d y k tu je  potrzebę ro zw i­
ja n ia  k ie ru n kó w  okrę tow ych w 
Szczecinie. G dańsk nie jest w  
stanie zaspokoić całości po­
trzeb przem ysłu okrętowego na 
specjalistów . Szczecin po w i­
nien w ięc korzystać z dośw iad­
czeń P o litechn ik i G dańskie j i  
działać wspóln ie z is tn ie jący­
m i p laców kam i naukow ym i.

W  związku z przechodzeniem 
na coraz nowsze i bardzie j 
skom plikow ane konstrukc je  
sta tków , rozw ó j zaplecza nau­
kowo-badawczego jest niez­
będny i dlatego rozbudowa obu 
ośrodków naukow ych jest na­
kazem ch w ili.

— Należy sądzić — pow ie ­
dz ia ł nam  na zakończenie roz­
m owy dyr. Lechosław  G órn ie ­
w icz  —  że konferencje  okrę­
tow ców  G dyn i — Gdańska i 
Szczecina w e jdą  do tra d y c ji,  
‘a je d n o lity  fro n t i  zgodność w  
ocenie podstaw owych p rob le ­
m ów  rozw o ju  przem ysłu okrę­
towego przyniesie w ym ie rne  
ko rzyści techniczne, organiza­
cy jne i  ekonomiczne.

Rozm awiał:

Ed. W IT U S Z Y Ń S K I

I

O liw ska  placówka Insty  
tu tu  Rybactwa Śródlądo­
wego specjalizuje się w  
badaniach naukowych, do 
tyczących życia pstrągów. 
Szczególnie in teresuje na­
ukowców zmienność okre­
su ta rła  pstrąga tęczowe­
go. Doświadczenia przepro  
wadza się na pstrągach z 
własnych hodow li oraz na 
sprowadzanych z NR F i  
A m eryk i. W  stawach ho­
dow lanych i  ta rliskow ych  
p laców ki w  O liw ie , jest w  
te j c h w ili ponad 20 tys. 
narybku  pstrąga tęczowe­
go oraz około 100 tys. 
sztuk ryb  ju ż  podhodowa- 
nych. N adw yżki na rybku  
In s ty tu t przelcazuje w y ­
dzia łom  ro ln ic tw a  W RN w

Hodowla
pstrągów

celu zarybienia naszych 
rzek. Równocześnie prow a  
dzi się tu  badania dotyczą 
ce wędrówek ryb  oraz tro  
ct w iś 'ane j i  jeziorowe), 
które są w  zakładzie zna­
kowane i  wypuszczane do 
wód.

Na zdjęć u : ogólny w i­
dok p laców ki Ins ty tu tu  
Rybactwa Śródlądowego  
w  O liw ie . Na pierwszym  
planie baseny rotacyjne, 
w  głębi staw tarliskow y.

C A F

„Stołówki“
dla mieszkańców lasów
O D  K IL K U  ty g o d n i s łu ż b a  leśna  

w o j.  k a to w ic k ie g o  k r z ą t a  s ię  p ra c o ­
w ic ie  w o k ó ł z a o p a trz e n ia  z im o w y c h  
„ s p iż a rn i” , d ła  g r u b e j i  d ro b n e j  
z w ie r z y n y .  W  b lis k o  3 ty s . zb u d o ­
w a n y c h  w  o s tę p a c h  le ś n y c h  p a ś n i­
k a c h  —  s to d o ła c h  le ś n y c h , ja d a l-  

ia c h  „ p o d  d a s z k a m i”  i  m r ie js z y c h  
t z w .  p e s y p a c h , z g ro m a d z i s ic  p rz e d  
n a d e jś c ie m  z im y  rrze .e z 'o  600 to n  
pas z  tre ś c iw y c h  i  © k o ro w y c h .

Na temat dnia
L iczby  są najwym ownie jsze. 

Jak w y n ik a  z ostatn ich danych  
w  re jestrach W ydz ia łu  Z a tru ­
dn ien ia  Prez. M RN w  Szcze­
c in ie  zanotowano 2085 kob ie t i  
32 mężczyzn poszukujących  
pracy. W olnych m ie jsc pracy  
zgłoszono do W ydz ia łu  około  
4.200, z czego w yn ika łoby , że 
odczuwa się niedobór s iły  ro ­
boczej, i  że owa grupa poszu­
ku jących  za trudn ien ia  jest z ja  
w isk iem  raczej p rze jściow ym  
i  ła tw ym  do z likw idow an ia . 
T ak jednak nie jest. Oto bo- 
w iem  ua 4.200 w o lnych  m iejsc 
ty lk o  705 przeznaczonych jest 
dla .kobiet, i  to  dla tak ich , k tó  
re posada ją  k w a lif ik a c je  za­
wodowe. Tymczasem w ię k ­
szość kob ie t nie może się w y ­
kazać żadnym i kw a lif ika c ja m i, 
a pracować często m usi z u- 
w agi na w a ru n k i m ate ria lne  
lu b  życiowe. W niosek nasuwa 
się ty lk o  jeden: kob ie ty  muszą 
zdobywać kw a lif ik a c je . Jest to 
w arunek dyk tow a ny  potrzeba­
m i coraz bardz ie j rozw ija jące ­
go się przem ysłu.

F roblem em  zatrudn ien ia  i  
doszkalania zawodowego ko ­
biet oraz dziewcząt zajęła się 
ostatn io L iga  K obiet. Już na 
wstępie narady zorganizowa­
ne j na ten tem at u jaw n iono  
przeszkody i  trudności, na któ  
re nap o tyka ją  zarówno orga­
n iza to rzy przeróżnych ku rsów

zawodowych d la  kob ie t, ja k  i  
same kob ie ty . Przeszkody te 
określono m ianem  tra d y c y j­
nych. K o b ie ty  n iechętn ie szko­
lą  się w  zawodach uw ażanych  
ciągle jeszcze ja ko  „ męskie” , 
a zak łady pracy rów n ie  lub  na 
w e t bardz ie j niechętnie p rz y j­
m u ją  do pracy kob ie ty , któ re  
m ogą wykazać się k w a lif ik a ­
c jam i, naw et z dziedziny za­
wodów „ de ficytow ych

; ‘ tra d y c ja  ] w ku tu je  więc  
ie i  przełam ania m ia

Irocznie środ­
k i finansowe w  wysokości 4 

k  zwany fu n  
dusz in te rw e ncy jny , przezna­
czony na za tr udnianie kob ie t w  
okresie, gdy na ry n k u  pracy  
brak jes t w o lnych  m iejsc. Ze 
środków  tych  organizu je się 
rów n ież szkolenie zawodowe 
kobiet. Tymczasem n ie  można, 
niestety, powiedzieć, aby owe 
4 m in  z ł, k tó re  m iasto ro k ro ­
cznie w ysu p łu je  ze swoje j, 
bądź co bądź n iezby t bogatej 
kiesy  —  było  w yda tk iem  bez 
zastrzeżeń. O to bow iem  w ie le  
kursów  d la kob ie t n ie  docho­

dzi do sku tku  z b raku  kandy­
datek. Duża część z n ich  re ­
zygnu je  z n a u k i w  czasie trw a  
n ia  kursu. Inne  — a tych  jest 
bodaj na jw ięce j — po zdoby­
c iu  k w a lif ik a c ji ,  n ie podejm u­
ją  pracy. C iężkie m ilio n y  id ą  
na marne.

Rzecz dziw na, kob ie ty  n ie  
przeraża m yśl, iż  praca w  za­
wodzie m ęskim  będzie d la n ich  
za ciężka. Bo np. w o lą  one być 
sprzątaczkam i na budowie, co 
w ym aga w ie lk iego  w y s iłk u  f i ­
zycznego, n iż  na te jże budowie  
pracować ja ko  malarz.

Jak przełamać ten fro n t ko­
b iecej niechęci i nieufności do 
zawodów, w  k tó rych  m ogłyby  
n ie  ty lk o  dobrze zarabiać, ale 
k tó re  przecież s tanow iłyby d la  
n ich  awans w  zaw odow ej h ie ­
ra rc h ii.  Chyba ty lk o  zaniedba­
n i' ja k  na razie popularyzacją  
tych  zawodów oraz ukazyw a­
niem  w yp ływ a jących  z n ich  ko 
rzyści. Tych na jba rdz ie j prze­
m aw ia jących , a w ięc m a te ria l­
nych.

I  to jest chyba jedno z a k tu  
a lnych zadań o rgan izac ji ko ­
biecej. Bo jeże li chodzi o 
wspom nianą na wstępie prze­
szkodę w  rodza ju  n  echęci za­
kładów  pracy do „kob iece j s i­
ły  roboczej” , to w arun lc i, a 
więc niedobór s iły  m ęskie j 
zmusza przedsiębiorstwa do za 
tru d n ia n ia  kobiet. Is tn ie ją  po­
nadto odpowiednie przepisyt 
zarządzenia, in s trukc je . T rze­
ba do n ich  sięgnąć, (hs)
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Pomysł wart kilku 10-tysięczrtików

S ł o d k o  w o d o
własnej produkcji

K ro n ik i wo jenne zanotow ały w ie le  p ięknych  a k c ji ra to w n i* 
czych przeprowadzonych w  toku dzia łań przez po lskie  ok rę ty  
i  s ta tk i, jednakże najw iększą by ło  u ra tow an ie  ponad dw ustu ' 
pięćdziesięciu rozb itków  z transportow ca „Em press of B r i-  
ta in ” . A k c ja  ta  odbyła się rów no ćw ierć w ie ku  tem u i d la ­
tego w a rto  ją  przypom nieć, zwłaszcza że okrętem , k tó ry  
u d z ie lił pomocy pasażerom i załodze wspomnianego b ry ty j­
skiego sta tku , b y ł ORP „B u rza ”  — obecny okrę t-m uzeum  
naszej M a ryn a rk i W ojennej.

„Em press o f B r ita in ” , w  ow ym  czasie dziesiąty co do w ie l­
kości sta tek pasażerski na świecie, przew oził do A n g lii rodz i­
ny  b ry ty js k ic h  żo łn ierzy wa lczących na B lisk im  Wschodzę. W  
fe ra ln ym  re jsie , k iedy  po op łyn ięc iu  ca łe j A f r y k i transporto ­
w iec zb liża ł się od zachodu do W ysp B ry ty js k ic h , w  c h w ili 
gdy ju ż  ty lk o  n iew ie le  ponad sto m il m orsk ich  dz ie liło  go od 
docelowego po rtu , na jego ku rs ie  znalazł się n iem ieck i bom ­
bowiec dalekiego zasięgu, k tó ry  w yko na ł k ilk a  a taków  i  m i­
mo zaciekłe j obrony p rzec iw lo tn icze j zdołał t ra f ić  „Empress 
o f B r ita in "  dwoma z trzech w yrzuconych bomb. Z  pokładu 
tra fionego sta tku  w zb iły  się dwa s łupy ognia i  dym u, w k ró t­
ce też pożar rozprzestrzenił się w  pomieszczeniach. Załoga, 
k tó re j n ie  udało się zlokalizow ać an i zwalczyć ognia, opu­
ściła statek w raz  z pasażerami, ra tu ją c  się w  szalupach i  na 
tra tw ach .

T y m c z a s e m  pom oc b y ła  ju ż  w  d ro d ze . Z a a la rm o w a n e  s y g n a ła m i, n a ­
d a w a n y m i p rz e z  ra d io te le g ra f is tę  „E m p re s s  o f  B r i t a in ” , b r y t y js k ie  d o ­
w ó d z tw o  Z a c h o d n ie g o  R e jo n u  s k ie ro w a ło  n a  m ie js c e  a k c j i  k i lk a  sa ­
m o lo tó w  o ra z  z n a jd u ją c y c h  się w  p o b liż u  o k rę tó w . N a d  r a n e m  26 p a ź ­
d z ie r n ik a  1940 r o k u  „ B u r z a ”  o ra z  „E c h o ”  o t r z y m a ły  ro z k a z  n a ty c h ­
m ia s to w e g o  u d a n ia  się  z n a jw ię k s z ą  s zy b ko ś c ią  n a  p om oc p ło n ą c e m u  
tra n s p o r to w c o w i. W y k o n a ły  w ię c  z w r o t  i  c a łą  m o c ą  m a s zy n  ru s z y ły  
n a  za c h ó d .

O b a  o k r ę t y  p o sz ły  s z y k ie m  c z o ło w y m , t j .  je d e n  o b o k  d ru g ie g o  w  od ­
s tę p ie  k i lk u  m i l  m o rs k ic h , a b y  p o k r y ć  m o ż liw ie  n a jw ię k s z y  o b s za r  
o b s e rw o w a n e g o  o ce an u  i w  te n  sposób p rzy s p ie s zy ć  n a p o tk a n ie  p ło ­
n ącego  tra n s p o r to w c a . P o g o d a  b y ła  te g o  d n ia  d o b ra , s tan  m o rz a  r ó w ­
n ie ż  i m a rs z  o k rę tó w  n ie  b y ł  n ic z y m  h a m o w a n y . S z ły  w ię c  z  s zy b ­
k o ś c ią  p o n a d  28 m i l  i w  c ią g u  o k o ło  c z te re c h  g o d z in  p o w in n y  b y ły  
p rz y b y ć  n a  m ie js c e , w  k t ó r y m  p ło n ą ł „ E m p re s s  o f  B r i t a in ” .

T ak się też stało. N iezwłocznie przystąpiono do ra tow ania  
rozb itków . N a jle p ie j p rzedstaw ił to  uczestnik te j a kc ji,  ówcze­
sny por. m ar. Z b ign iew  W ęglarz:

„ A k c ję  ra tu n k o w ą  ro z p o c z ę liś m y  od  p o d no s zen ia  z w o d y  poszcze­
g ó ln ie  p ły w a ją c y c h  lu d z i w  pasach  ra tu n k o w y c h  za  p o m o c ą  w ła s n y c h  
o p u s zc zon y ch  ło d z i o k rę to w y c h , w  c z y m  w y b itn ie  p o m a g a ła  n a m  
łó d ź  la ta ją c a , u t r z y m u ją c a  z n a m i łączn o ść  A ld is e m . W  te n  sposób  
p o d n ie ś liś m y  z  w o d y  14 osób, p rz e w a ż n ie  je d n a k  n ie p r z y to m n y c h  u 
w y c z e rp a n ia  n a  s k u te k  k i lk u g o d z in n e g o  p rz e b y w a n ia  w  z im n e j ,  o ce a­
n ic z n e j w o d z ie . N a s tę p n ie  p o d n ie ś liś m y  z a ło g i d w ó c h  p rz e w ró c o n y c h  
ło d z i. T a m  w ła ś n ie  w id z ia łe m  scenę d o b rz e  ś w ia d c z ą c ą  o k i lk u  m ło ­
d y c h  ż o n ie rz a c h , k t ó r z y  p ły w a ją c  w  w o d z ie  k o ło  ło d z i n a  pasach  r a i  
to w n ic z y c h  p o d trz y m y w a li  n a  d n ie  w y w ró c o n e j lo d z i s ta rsze g o  czło^  
w ie k a , b ęd ą ce g o  w  s ta n ie  s k ra jn e g o  w y c z e rp a n ia , c h ro n ią c  go p rze d  
z m n ą  w o d ą . W re s z c ie  p o d n ie ś liś m y  ro z b itk ó w  z  p ły w a ją c y c h , choć  
p rz e p e łn io n y c h  ło d z i” .

N a jtrudn ie jsza  część a k c ji ra tow an ia  rozb itków  została po­
m yśln ie  przeprowadzona, ale n ieste ty n ie  wszyscy z w yra to ­
w anych p rzeży li ka tastro fę . Z  n iep rzytom nych  rozb itków  t y l ­
ko  trzech zdołano ocucić i  u trzym ać p rzy życiu. W szystkie 
pomieszczenia m ieszkalne okrę tu , a naw et kuchn ie , maszy­
now nie  j  ko tłow n ie  b y ły  przepełnione rozb itkam i, k tó rym  
polscy m arynarze z w ie lką  o fiarnością oddaw ali b ie liznę 
i  osobiste rzeczy, gdy zostały wyczerpane ogólne zapasy 
m undurow e.

W kró tce  nadszedł b ry ty js k i tra łow iec , na k tó ry  „B urza”  
i  „Echo”  przekazały część rozb itków  (kob ie ty i dzieci), po 
czym ten zaw rócił w  stronę wybrzeża, a oba niszczyciele po­
zostały nadal na straży płonącego transportow ca.

N a d  w ie c z o re m  n a  p la c  b o ju  p r z y b y ły  w re s z c ie  t r z y  h o lo w n ik i,  k t ó ­
r e  m ia ły  p o d ją ć  p ró b ę  d o h o lo w a n ia  „ E m p re s s  o f  B r i t a in ”  do G re e -  
n o c k . W t e . y  „ B u r z a ” i  H M S  „E c h o ”  o t r z y m a ły  ro z k a z  p o w ro tu  do  
b a z y  c e le m  w y o k rę to w a n ia  r c z b i tk ó w  i p o b ra n ia  p a l iw a . D w a  in n e  
n is z c z y c ie le , k tó r e  m is ły  j e  z lu z o w a ć  p r z y  o c h ra n ia n iu  h o lo w a n e g o  
t ra n s p o r to w c a , m in ę ły  się z  n im i w  d r c d z - \  P o  p rz y b y c iu  d o  G r e e -  
n o c k  „ B u r z a ”  w y o k r ę to w a ła  re s z tę  z 254 (w e d łu g  in n e j  w e r s j i  262) ro z ­
b itk ó w , o c z e k iw a n y c h  ju ż  p rz e z  w ła d z e  w o js k o w e , c y w iln e , a częściom  
w o  te ż  i  ro d z in y  e ra z  p rz e z  s p e c ja ln y  p o c ią g . T a k  z a k o ń c z y ł się d lą  
„ B u r z y ”  j e j  u d z ia ł w  r a to w a n iu  „ E m p re s s  o f  B r i t a in ” , a le  sa m a a k c ja  
t r w a ła  n a d a l.

Trudno^ z b raku  m iejsca opisać dokładnie w y s iłk i nad u ra ­
towaniem^ transportow ca, k tó re  om al n ie  zostały uwieńczone 
powodzeniem, gdyby n ie  nadejście U-Boota . Celne to rpedy 
w ystrze lone 28 październ ika  przypieczętow ały los s ta tku , zna j­
dującego się w tedy w  odległości ty lk o  70 m il od portu . „E m ­
press o f B r ita in ”  poszedł na dno, ale A n g lic y  pom ścili tę 
stratę, top iąc w  dn iu  30 październ ika  1940 ro ku  sprawcę za­
top ien ia  s ta tku , „U -32” . JE R ZY  PE R TE K

„Tinrc-t” i „2” 
wehikuły podwodne

W  L e n in g r a d z ie  p o w s ta ły  p r o je k ­
t y  d-wóch b a d a w c z y c h  ło d z i pod­
w o d n y c h  „ T in r o — 1”  i „ T in r o —2” , 
o rze rm a c zo n y c h  d la  o c e a n o g ra fó w  
i  r y b a k ó w  P a c y f ik u .

„ T in r o — 1”; p ię c io o s o b o w y  w e h ik u ł
0  w y p o rn o ś c i 4« to n , m o że  o p u ­
szczać s ię  n a  g łę b o k o ś ć  300 m  i 
w ę d ro w a ć  pod w o d ą  w  zas ię g u  160 
k m  od  b a z y  lu b  s t a tk u  m a c ie rz y ­
s te go . J lu m in a to r y , k a m e r y  t e le w i­
z y jn e  i  f i lm o w e , p o z w o lą  o g lą d a ć
1 re je s tr o w a ć  z a c h o w a n ie  s ię  ła w ic  
ry b  o ra z  s p ra w d z a ć  z  b lis k a  s k u ­
tec znoś ć ró ż n y c h  r o d z a jó w  s p rz ę tu  
ry b a c k ie g o .

. .T in r o — 2”  b ę d z ie  m ik ru s e m  det- 
s ta rc z a n y m  n a  m ie js c e  z a n u rz a n ia  
p rz e z  s ta te k -b a z ę .

Ekspresowy
statek handlowy

N a  z a m ó w ie n ie  t o w a r z y s tw a  o k rę  
to w e g o  C o m m o n w e a lth  S h ip p in g  
C o. f i r m a  b r y t y js k a  S w a n , H u n te r  
a n d  W ig h ą m  liic h a rd s o -n  z b u d o w a ­
ła  b a rd z o  s z y b k i s ta te k  h a n d lo w y  
„ S o u th a m p to n  C a s tle ” , k t ó r y  b ę d z ie  
k u rs o w a ł r e g u la r n ie  m ię d z y  A n g lią  
i  A f r y k ą  -P o łu d n  o w ą  i p rz e w o z ił  
to w a r y  m ie s za n e  o-raz ła tw o  p s u ją ­
ce s ię .

„ S o u th a m p to n  C a s t le ”  m a  n a jw y ż 1 
szy w ś ró d  s t a tk ó w  h a n d lo w y c h  
ś w ia ta  s to s u n e k  m o c y  do nośnośc i. 
Je g o  nośność w y n o s i  11 2C0 D W T ,  
a je g o  d w a  8 - c y i in d r o w e  s i ln ik i  
w y s o k o p rę ż n e  W a lls e -n d  S u lz e r  t y ­
p u  SRD90 r o z w i ja ją  łą c z n ą  m oc  
34 720 K M  p r z y  119 o b r .  n a  m in . Z e ­
spó ł n a p ę d o w y  z a p s w n i s ta tk o w i  
e k s p lo a ta c y jn a  o rę d k o ś ć  m a rs zo w ą  
22,5 w ę z ła  (40,5 k m  n a  g o d z .).

Howy transatlantyk
Hemegii

Z  p o c z ą tk ie m  p a ź d z ie rn ik a  b r .  
ro z p o c z ą ł p ra c ę  n o w y  n o rw e s k i 
s ta te k  p a s a że rs k i „ S a g a f jo r d ” . je s t  
to  s a te k  o p o je m n o ś c i 21 500 B R T  
z b u d o w a n y  w  s to czn i L a  S e y r.e  w e  
F r a n c j i .  S i ln ik  o rr.ocy 24 003 K M  
z a p e w n ia  m u  szy b ko ś ć  22,5 v,'ęz’ a . 
S ta te k  p rz e w i z ia n y  je s t  g łó w n ie  
do  e k s p lo a ta c ji  w  ru c h u  w y c ie c z ­
k o w y m , k ie d y  to  b ę d z ie  z a b ie ra ł  
470 p a s a ż e ró w . J u ż  w  p a ź d z ie rn ik u  
ro z p o c z ą ł o-n r e js ^  n a  M o rz u  K a ­
r a ib s k im , a w  l is to p a d z ie  p o p ły n ie  
w  re js  w y c ie c z k o w y  d o o k o ła  ś w ia ­
ta .  D z ię k i s ta b i l iz a to ro m  o ra z  k o m  
fo r to w e m u  w y p o s a ż e n iu  st->tek m a  
z a p e w n ić  m a k s im u m  w y g ć d  p a s a ­
że ro m .

Ale sztorm!
Przez k ilk a  ostatn ich dn i 

panował gw a łtow ny sztorm  
na B a łtyku  i  M orzu Pó ł­
nocnym. Zda rzy ło  się k i l ­
ka wypadków , k tó rym  ule 
g ły  k u try  rybackie , przeby 
wające na połowach w  za 
grozonych rejonach. Rów­
nież wybrzeża D a n ii by ły  
poważnie zagrożone szale­
jącym  żyw io łem , k tó ry  
spowodował p rzybó r wody  
w  kanałach portow ych na 
brzeżnych m iast.

C A F

Dubrownik
Fragm ent średniowiecz­

nego fo rtu  w  D ubrow niku.
CAF

Nie lada problem em  gospo­
darczym  dla naszej żeglugi 
je s t zaopatrzenie s ta tków  w  
słodką wodę. Jednostki PLO  i 
PŻ M  zużyw ają w  ciągu roku  
ok. 300 tys. ton w ody, z czego 
280 tys. ton  zabiera się w  bun 
krach  z k ra ju , a resztę trzeba 
dokupić w  obcych portach po 
20— 50 centów za tonę. Roczne 
w y d a tk i idą  w  dzies ią tk i tys ię ­
cy dolarów . D ew izy — to t y l ­
ko jeden szkopuł. D rug i tk w i 
w  b lokow an iu  tonażu i zm niej 
szeniu zdolności przewozowych 
statków . Skrom na norm a zu­
życia w ody w ynosi 100 li t r ó w  
dzieftnie na osobę. Mnożąc tu  
przez liczbę członków  załogi i  
czas trw a n ia  re jsów , uzysku je ­
m y, w  ska li całej f lo ty ,  tonaż 
ró w n y  k ilk u  dziesięciotysięcz- 
kom !

P róby p rodukow ania  wody 
s łodk ie j na statkach podejm o­
wane b y ły  od„. czasów Cesar­
stwa B izantyjskiego. Podróżu­
ją cy  w  X I I  w ieku  do Z iem i 
Św ię te j G ilbe rtus  Ang licus

Światowe połowy
13S4 jęku

O rg a n iz a c ja  W y ż y w ie n ia  i  R o ln ic ­
t w a  (F A O ) c z n a jm iła , że  w  ro k u  
1964 z ło w io n o  n a  ś n ie c ie  51,6 m il io ­
n a  to n  r y b ,  o  p rz e s z ło  4 m il io n y  
to n  w ię c e j n iż  w  r o k u  p o p rz e d n im .

N a  p ie rw s z y m  m ie js c u  u trz y m a ło  
s ię  P e ru , k tó r e  z w ię k s z y ło  p o ło w y  
z  6,9 m in  to n  w  1963 r .  d o  9,13 m in  
to n . D ru g a  b y ła  J a p o n ia  (6.3 m in  
to n ) .  P e ru  w y p rz e d z iło  J a p o n ię  po 
r a z  p ie rw s z y  w  ro k u  1962, je d n a k ­
ż e  w ię ks zo ść  p o ło w ó w  p e r u w ia ń ­
s k ic h  s ta n o w ią  r y b y  m a lo w a r to ś c io  
w e , p rze zn a c zo n e  n a m ą c z k ę  p a s te w  
n ą  d la  b y d ła  i  d ro b iu , n a to m ia s t  
J a p o ń c z y c y  ło w ią  g łó w n ie  r y b y  szła  
c h e tn e .

D a ls z e  m ie js c a  n a  liś c ie  p o tę g  r y ­
b a c k ic h  ś w ia ta  z a jm u ją  C h in y  (5,8 
m in  to n ), Z S R R  (4,8 m in  tom ), U S A  
(2,6 m in  to n ) i  p e te m  k o le jn o  N o r ­
w e g ia , In d ia ,  A f r y k a  P o łu d n io w a ,  
K a n a d a  i H is z p a n ia . W  p ie rw s z e j  
d w u d z ie s tc e  n ie  m a  P o ls k i. D w u ­
d z ie s ta  p ie rw s z a  je s t  K o re a  P o łu d ­
n io w a  —  524 ty s . to n . P o ls k a  z ło w i­
ła  w  1964 r .  241.3 ty s . tom r y b  (m o r  
s k ic h ) i  z a jm u je  d a lsze  m ie js c e .

Straty żeglugi
D o p ie ro  o s ta tn io  b r y t y js k a  in s ty ­

t u c ja  k la s y f ik a c y jn a  „ L lo y d *s  R e ­
g is te r  o f  S l i ip p in g ”  o g ło s iła  szc ze ­
g ó ło w e  d a n e  o u b y tk a c h  to n a ż o ­
w y c h  ż e g lu g i ś w ia to w e j w  1364 r .  
J a k  z n ic h  w y n ik a ,  w  u b ie g ły m  ro  
k u  to n a ż  ś w ia to w y  z m n ie js z y ł się  
o  249 s ta tk ó w  o p o je m n o ś c i 55S tys . 
B R T , k tó re  z g in ę ły  w  ró ż n y c h  w y ­
p a d k a c h . S ta n o w iło  to  « 'p r a w d z ie  
z a le d w ie  o,36 p ro c . to n a ż u  ś w ia to ­
w e g o , le c z  b y ły  to  z a r a z e m  n a j ­
w ię k s z e  s t r a ty  ż e g lu g i ś w ia to w e j w  
o k re s ie  po d r u g ie j  w o jn ie  ś w ia to ­
w e j .  N p . w  1963 r .  w y n o s iły  one  
497 ty s . B R T ,  w  1960 r .  —  358 ty s . 
B R T .

P o z a  t y m  w  u b ie g ły m  ro k u  a r m a  
t o r z y  p rz e k a z a li  n a  z ło m  740 s ta t ­
k ó w  o p o je m n o ś c i 2 481 ty s . B R T  
( 1,62 p ro c . to n a ż u  ś w ia to w e g o ). W  
p o ró w n a n iu  z p o p rz e d n im i la ta m i  
z ło m o w a n ie  to n a ż u , k tó r e  sp ow edo  
w a n e  je s t  s ta rz e n ie m  się  i  d e m o -  
d e rń iz a c ja  s ta tk ó w , n ie c o  z m a la ło ,  
g d y ż  w  1S63 r .  o b e jm o w a ło  o n o  3,3 
m in  F R T ,  a w  1961 r .  n a w e t  3,7 
m in  B R T .

wspom ina w  swych k ron ika ch  
o zainsta low anym  na s ta tku  
„d e s tila to r iu m ” . Jednakże by­
ło to  wówczas bardzo koszto­
wne. Kosztowne jest i  dziś. 
W  naszych w a runkach  tona 
produkow anej drogą desty lac ji 
w ody kosztowała sto k ilk a ­
dziesiąt z ło tych, a desty la tory  
istn ie jące na statkach używane 
b y ły  je dyn ie  w  nadzw yczaj­
nych okolicznościach.

W  C entra lnym  B iurze K o n ­
s tru k c ji O krę tow ych n r  1 w  
G dańsku zostało skonstruow a­
ne urządzenie tzw . destyla tor 
podciśn ieniow y, k tó ry  pracu je  
na ene rg ii „odpadow ej” , uzy­
sk iw ane j p rzy chłodzeniu s il­
n ika  głównego. Tym  ciepłem  
podgrzewa się m orską wodę 
przeznaczoną do des ty la c ji do 
tem p era tu ry  60 stopni. Paro­
w anie p rzy  te j tem peraturze 
zostało um ożliw ione przez za­
stosowanie kom ory obniżonego 
ciśn ienia. Autom atyczne p rzy ­
rządy k o n tro lu ją  zawartość so­
l i  w  destylacie. W  w ypadku, 
gdy przekracza dopuszczalne 
norm y, woda k ie row ana jes t 
z pow rotem  do zb io rn ika  de­
stylacyjnego. Ponieważ norm al 
n ia  woda p itn a  zaw iera pewne 
ilości potrzebnych cz łow iekow i 
substancji chem icznych, zasto­
sowano dodatkow e dozowanie 
soli m ine ra lnych  opracowane 
przez In s ty tu t M edycyny M o r­
skie j. W yprodukw ana w  ten 
sposób tona wody kosztu je za­
ledw ie  k ilk a  z łotych.

D esty la to ry  podciśnieniowe 
wchodzą do . coraz powszech­
niejszego uży tku  w  naszej f lo ­
cie. Przed rok iem  zainsta lo­
wano je  po raz p ierw szy na 
se rii tra w le ró w  rybackich , 
gdzie b ra k  wody na jbardz ie j 
daw ał się we znaki. Obecnie, 
po okresie doświadczeń, w p ro ­
wadza się te urządzenia na wie 
iu  jednostkach PLO , a także 
na now ych statkach budowa­
nych zarówno dla arm a to rów  
k ra jo w ych  ja k  i  zagranicz­
nych.

Doświadczenia będą ko n ty ­
nuowane. Obecnie przynoszą 
one korzyści ty lk o  floc ie . W 
perspektyw ie  mogą się jednak 
okazać przydatne rów nież w  
w-ielu innych  dziedzinach, — 
np. w  zakładach przem ysło­
wych, k tó re  w  przyszłości bę­
dą m usia ły  w prow adzić  osz­
czędniejsze używ anie wody. 
Trzeba będzie w tedy stosować 
system tzw. zam kniętego obie­
gu. Zasadniczy elem ent tego 
systemu — stacja uzda tn iania 
w ody, pracować by  m ogła na 
zasadach opracowanych przez 
CBKO .

Przed 25 laty

„B U R ZU “  
w akcji ratowniczej
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N a  styku  d w ó c h  p ięc io la tek

S w a  n a I S ł o n y
turystów zagranicznych?

Dukla wyeliminowana!

L A T A  1960—70 W  D Z I E D Z I N I E  I N  W E S T Y C J I  T U R Y S T Y C Z N Y C H  Ż A -  
? O W I A D  A  J  A  S IE  B A R D Z IE J  O B F IC IE  W  P O R Ó W N A N IU  ^ Z  B IE Z Ą -  
, 'Y M  P IĘ C IO L E C IE M .  A L E  P R Z E W ID U J E  S IĘ  T E Z  P O D W O J E N IE  
R U C H U  T U R Y S T Y C Z N E G O . J K S L I B O W IE M  W  T Y M  R O K U  P O  R A  Z  
P IE R W S Z Y  P R Z Y J M IE M Y  B Y C  M O Z Ę  M IL IO N  G O Ś C I Z A G R A N I­
C Z N Y C H . T O  W  1978 R . S P O D Z IE W A M Y  S I Ę  P R Z Y B Y C IA  D W Ó C H  
M IL IO N Ó W  C U D Z O Z IE M C Ó W .

M N IE J  -w ię ce j w  ty c h  sa- a przecież ju ż  obecnie w  u ję - 
m ych proporc jach zw iększy się c iu  s ta tys tyków  każdy po lsk i

Je d n o c ze ś n ie  p r z y  g łó w n y c h  : 
s ta n ą  n o w o

nasilen ie  tu ry s ty k i k ra jo w e j.

Uga Międzyuczelniana
nie pauzuje

O B Y D W IE  s e k c je  p i łk i  k o s z y k o ­
w e j L ig i  M ię d z y u c z e ln ia n e j (że ń s k a  
i  m ę s k a ) r o z e g ra ły  o s ta tn io  k i lk a  
s p o tk a ń . K o s zy  k a r  k i  W S R  u le g ły  
d ru ż y n ie  S N  I I  w  s to s u n k u  29:32, 
a p o lite c h n ic e  p rz y z n a n o  w a lk o w e r  
2:0, g d y ż  p rz e c iw n ic z k i z P A M  m e  
p o s ia d a ły ... o b o w ią z u ją c y c h  k a r t  
z d ro w ia !

W  m ę s k im  ko s zu  P o l i te c h n ik a  
w y g r a ła  *  ze s p o łe m  S N  I  83.24, a  
W S R  z S N  I I  48.33. P S R M  z d o b y ła  
w a lk o w e r  2:0, p o n ie w a ż  P S M  w y ­
s ta w iła  d o  r e p r e z e n ta c ji  n ie u p r a w ­
n io n e g o  g ra c z a .

W re s z c ie  w  p iłc e  n o ż n e j W S R  
u le g ła  je d e n a s tc e  P S M  1:5, a P o l i ­
te c h n ik a  ro z g ro m iła  d ru ż y n ę  P S R M  
w  w y s o k im  s to s u n k u  8:1. (a )

obyw ate l eo n a jm n ie j rax w  
ro kit jest tu rys tą , tsa . w ybiera  
się na krajow e, lub  zagranicz­
ne kra joznawcze w ojaże.

W  związku z ty m , p lanu je  
się budowę ponad dw udziestu 
now ych ho te li, n a jw ię ce j stanie 
w  pasie nadm orsk im , w  gó­
rach oraz na M azurach. W pra ­
wdzie p ro je k ty  now ego p lanu 
k ry ją  jeszcze w ie le  ta jem n ic , 
a le w iadom o, że w  pierw szej 
ko le jnośc i przew idz iano budo­
wę h o te li m , ia . w  SZCZECI­
N IE , K a tow icach , Zakopanem, 
K ry n ic y , T ró jm ieśc ie , L u b li­
nie, T o ru n iu , Łudzi. P rzew i­
dziano rów nież uruchom ien ie  
now ych pensjonatów , k tó rych  
dotychczas m am y bardzo^ n ie­
w ie le  i  organizację cam pingów 
o europe jsk im  standardzie.

s z la ­
k a c h  tu ry s ty c z n y c h  s ta n ą  n o w o cze­
sne m o te le  s k ła d a ją c e  się z  m ik r o -  
h o te lik u , m a le j  r e s ta u ra c ji ,  w a r ­
s z ta tu  n a p ra w c z e g o  i  s ta c ji p a l iw .  
O s ta te c z n ie  zo s ta n ie  ro z w ią z a n a  
s o ra w a  s ta c j i  b e n z y n o w y c h . W s z y ­
s tk ie  p la c ó w k i C P N - t i  ju ż  w  p r z y ­
s z ły m  ro k u  z o s ta n ą  p rz e k a z a n e  w  
rę c e  a je n tó w , co  w p ły n ie  ra d y ­
k a ln ie  n a p rz e d łu ż e n ie  g o d z in  
o tw a rc ia  ty c h ż e  s ta c ji .

Do nieposnania zm ieni się 
też w yg ląd  s tac ji granicznych, 
w k tó rych  staną nowe bud ynk i 
oraz o tw arte  zostaną specjał 
ne b iu ra  obsługi tu rystów .

Dalsze duże udogodnienia 
zostaną w prow adzone d la na ­
szych tu rys tó w  wyjeżdżających 
za granicę zwłaszcza do k ra ­
jó w  socjalistycznych.

T ak w ięc zanosi się na to, 
że nadchodząca p ięc io la tka  
przyniesie p raw d z iw y ro z k w it 
tu ry s ty k i. (KS)

Hiszpania w finale 
piłkarskich MŚ

P A R Y Ż  P A P . N a  n e u t r a ln y m  b o i 
s k u  w  P a ry ż u , w  o becności o k . 35 
ty s . w id z ó w , ro z e g ra n e  zo s ta ło  w  
ś ro d ę , trz e c ie  s p o tk a n ie  d e c y d u ją c e  
o a w a n s ie  d o  f in a łó w  M is trz o s tw  
$  w ia ta  H IS Z P A N IA  —  IR L A N D IA .  
M e c *  z a k o ń c z y ł się c ię ż k o  w y w a l­
c z o n y m  z w y c ię s tw e m  H is z p a n ii 1:0 
(0 :0). Z w y c ię s k ą  b ra m k ę  z d o b y ł n a  
8 m in . p rze d  k o ń c e m  s p o tk a n ia  p ra  
w  (» s k rzy d ło w y  U fa r te .

B U D A P E S Z T . W  re w a n ż o w y m  
s p o tk a n ie  1/3 f in a łu  p u c h a ru  zdo ­
b y w c ó w  p u c h a ró w  D u k la  P ra g a  po­
k o n a ła  b u d a p e s z te ń s k i H o n v e d  2:1 
(0:1). D o  ć w ie r ć f in a łu  a w a n s o w a li 
je d n a k  p i łk a r z e  w ę g ie rs c y , k tó rz y  
w y g r a l i  p ie rw s z e  s p o tk a n ie  w  P ra ­
d ze  2 :2. « *  •

B O R U S S L A  D o r tm u n d  —  C S K -A 
S o fia  3:2 (2:0).

P R ZED STA W IAM Y  am - 
r  b 'tną  ósemkę w ioślarską  
I AZS SZCZECIN, która w  

d ib -r j konku ren c ji n a js il­
n ie jszych osad kra jow ych  
w yw a lczy ła  d la  naszego 
młodego ośrodka m istrzo- 

| stw o Po lski na ro k  1965.

Foto. Stefan Cieślak

PIERW SZE miejsce w  pun 
k ta c ji A K A D E M IC K IC H  
M IS TR ZO STW  P O LS K I, 

czw arta loka ta  w  zespołowej 
p u n k ta c ji M IS TR ZO S T W  P O L 
S K l seniorów  i  ju n io ró w , 27 
p ierw szych m ie jsc, 26 drug ich  
miejsc... to  p iękny w y n ik  p ra ­
cy szczecińskich w ioś la rzy w  
sezonie 1965 r.

c z e s tn ic z y ł w  m ię d z y n a ro d o w y m  o -  
b o z ie  w io ś la rs k im  m ło d z ie ż y , zw o ­
ła n y m  d o  D u is b u rg a  ( N R F )  z  o k a ­
z j i  o d b y w a ją c y c h  s ię  t a m  m i­
s trz o s tw  E u ro p y . W  c za s ie  ty c h  
l ic z n y c h  s ta r tó w  w io ś la r z e  A Z S  
S Z C Z E C IN  z a ję li  22 p ie rw s z y c h  i 16 
d ru g ic h  m ie js c , a  w io ś la r z e  M K S W  
S Z C Z E C IN  5 p ie rw s z y c h  i  8 d r u ­
g ic h  lo k a t .  T rz e c ic h  i  d a ls zy c h  
m ie js c  w  p ie rw s z e j s zó s tc e  b y ło  
d u żo  i  w ła ś n ie  te  w s p ó ln e  osiąg ­
n ię c ia  i  w y s iłk i  z ło ż y ły  s ię  n a  w y ­
s o k ą  p o z y c ję  s zc ze c iń s k ie g o  w io ­
ś la rs tw a .

„o tw a rtych  p rzys ta n i”  O ZTW  
i  T e le w iz ji)  tren u jących  pod 
sprawnym  k ie row n ic tw e m  in ­
s tru k to ró w  A n d rze ja  K L A U S A  
w  AZS i Jana W A LĘ C K IE G O  

M KSW . W ydatn ie  dopomogła 
naszym  w ioślarzom  opieka O - 
środka Przygotow ań O lim p ij­
skich.

—  A  najw iększe sukce­
sy?

WiośEa rze  (1) 
nie przespali lała

PREZES O ZTW , k ie ro w n ik  
sekc ji w ioś la rsk ie j AZ S  i m ię­
dzynarodowy sędzia regatowy 
H ie ron im  C E G IE LS K I wysoko 
ocenia sukcesy, osiągnięte w  
zakończonym ju ż  o fic ja ln ie  ro ­
k u  sportowym . Szczecińskie 
w ioś la rs tw o  z dwom a k lu bam i: 
A K A D E M IC K IM  Z W IĄ Z K IE M  
SPORTOW YM  i M IĘ D Z Y ­
S Z K O L N Y M  K L U B E M  SPOR­
TÓ W  W OD NYCH , k tó re  od la t  
ro b iło  systematyczne postępy, 
w span ia łym  zryw em  doszluso- 
w a ło  wreszcie do ścisłej k ra ­
jo w e j czołówki, obok tak ich  
ośrodków z tradyc ją , ja k  B yd ­
goszcz, W arszawa i W rocław , 
posiadających większość „ l i ­
czących się”  k lu b ó w  w io ś la r­
skich.

S z c z e c in ia c y  —  p rz y p o m in a  H .  
C E G IE L S K I —  s t a r to w a l i  w  m in io ­
n y m  se zo n ie  łą c z n ie  w  17 re g a ta c h ,  
v  ty m  w  9 m ię d z y n a ro d o w y c h . F o ’ a  
g ra n ic a m i k r a ju  re p r e z e n to w a li  
b a rw y  n a ro d o w e  w  B ie d  (J u g o s ła -  
iv ia ), w  W ie d n iu  (A u s tr ia )  i  w  T r o ­
ja c h  (Z S R R ). S z c z e c iń s k i ju n io r  u-

Sukcesy te —  to  przede 
w szystk im  praca n ie liczne j 
g a rs tk i seniorów  ja k  L . CZE­
CZOT, L . FR O N C K IE W IC Z, 
U. T A C H IL C Z Y K , R. M Y Ś L I­
W IEC, K . K R Y Ś C IA K , K . KO  
R Z E N IO W S K I, T. K R Z E M IŃ ­
S K I. R. K Ę D Z IE R S K I, T. H O - 
LU B O W S K I. Jest w ś ró d  n ich 
7 studentów  P o lite c h n ik i, k tó ­
rzy  p o tra f i l i  pogodzić naukę 
na wyższej uczeln i z u p ra w ia ­
niem  sportu^ wyczynowego.

Na podkreślenie zasługuje 
także postawa ju n io ró w  ze 
słynną ju ż  na całą Polskę 
ósemką z u l. L ip o w e j (z akc ji

—  Zaliczam  do n ich  brązo­
we medale na m istrzostwach 
P o lsk i seniorów osad AZS 
Szczecin w  czwórce bez s te r­
n ika  i w  ósemce, oraz m is trzo ­
stw o Po lsk i zdobyte przez ó- 
semkę ju n io ró w  AZS.

W y s o k ą  ra n g ę  m a ją  b rą z o w e  m e ­
d a le  c z w ó rk i ju n io r ó w  i  d w ó jk i  
p o d w ó jn e j ju n io r e k  n a  m is tr z o ­
s tw a c h  P o ls k i ,  z w y c ię s tw o  w  p u n k ­
t a c j i  z e s p o ło w e j A Z S  S zc ze c in  n a  
a k a d e m ic k ic h  m is tr z o s tw a c h  P o ls k i,  
c z w a r te  m ie js c e  (n a  40 k lu b ó w )  w  
p u n k t a c j i  z e s p o ło w e j A Z S  S zc zec in  
za m is tr z o s tw a  P o ls k i s e n io ró w  i 
lu n io ró w , z a k w a l i f ik o w a n ie  się  7 
z a w o d n ik ó w  do  k a d r y  n a ro d o w e j  
s e n io ró w  i  14 do  k a d r y  n a ro d o w e j  
ju n io r ó w , z d o b y c ie  p rz e z  26 z a w ó d -

Nareszcie m am y pewność!

IPsgfoń w I lidze
N a jp ie rw  sekretarze zawo­

dów pop isa li się licznym i po­
m y łkam i, potem sypnę ły się 
n ieśm iałe g ra tu lac je  po w n ie ­
sieniu popraw ek w  p ro toko ły , 
ale do w czora j jeszcze n ik t  na 
praw dę n ie  b y ł pew ny, czy 
le kkoa tlec i Pogoni w yw a lczy li 
awans do I  lig i.  Z  n ie jak im  
niepokojem  oczekiwano na o f i­
c ja lną  w e ry fika c ję  zawodów 
I I I  rzu tu  (w  październ iku) l i ­
gowych, bo nuż coś tam  jednak 
pokręcono? I  wreszcie w czora j

Wie tleń zgłasza 
gotowość

zorganizowania
olimpiady 1972
W ŁA D Z E  m ie jsk ie  W iednia 

zw ró c iły  się do parlam entu  z 
w n ioskiem  o poparcie starań 
s to licy  A u s tr ii o przyznanie 
p raw a organ izacji następnej 
o lim p iad y  w  1972. Rada m ie j­
ska chce, aby państwo p a rty ­
cypow ało w  połow ie kosztów, 
zw iązanych z organizacją 
ig rzysk.

Szanse W iednia w  walce o 
praw o organizacji o lim p iad y  są 
bardzo duże. Już dw ie  Olimpia 
dy odbyw ają się poza Europą 
i ko le j teraz na s ta ry  ko n ty ­
nent. To jeden a tu t. D rug i, 
bezsporny, ma podłoże p o lity ­
czne. A u s tr ia  ja ko  k ra j neu tra l 
ny zapewni w izy  w jazdowe 
wszystkim  delegacjom, nieza­
leżnie od poglądów p o litycz ­
nych. (a)

Puchar Prezesa AZS
pojechał

do Sulechowa
RO ZEGRANE w  Szczecinie 

zawody p i łk i s ia tkow ej o pu­
char prezesa, środow iskowe­
go AZS, pro f. d r  A le k ­
sandra K U L IK O W S K IE G O  za­
kończyły się p ięknym  sukce­
sem dziewcząt z M KS SU LE­
CHÓW, k tó re  zabra ły tro feum  
do Zie lonej Góry. Zw ycięsk i ze­
spół w yg ra ł z s ia tka rkam i AZS 
3:1, a z reprezentacją LZS 
Szczecin 3:0. Z  innych  w yn ikó w  
odnotow ujem y zwycięstwa AZS 
nad reprezentacją Szam otuł 3:1 
i  z LZ S  2:0. (a)

n ik ó w  d ru g ie g o  k ó łk a  o lim p i js k ie ­
g o  n a  M e k s y k , w re s z c ie  z w y c ię s tw o  
ó s e m k i A Z S  S zc zec in  w e  W r o c ła ­
w iu  n ad  osadą w ie lo k ro tn y c h  m i­
s tr z ó w  P o ls k i i  o l im p i jc z y k ó w .

—  Czy w śród w ioś la rzy 
Szczecina są kandydaci na 
M eksyk?

— W idzę ich  k ilk u , pod w a­
runk ie m , że kontynuow ać bę­
dą tre n in g i w  m yśl wskazań 
tren e ra  i  pozostaną ja k  dotąd 
skrom nym i sportowcam i, k tó ­
rych  zwycięstwa n ie spaczą, o 
czym stale im  mówię. S krom ­
ność, respekt przed każdym  
przec iw n ik iem  —  to  p ra w d z i­
w ie  sportowa dewiza.

— A  osiągnięcia organi- 
n izacyjnc?

— N ie liczny osobowo zarząd 
O ZTW  zorganizował w  tym  ro­
ku  d w ukro tn ie  regaty m iędzy­
narodowe: 1-M ajow e o puchar 
I  sekretarza K W  PZPR, posła 
A N TO N IE G O  W A L A S Z K A  i 
regaty jesienne o puchar m ia­
sta Szczecina. Z organ izow a li­
śmy też regaty okręgowe w 
K a m ien iu  Pom orskim , gdzie 
pow sta je  sekcja w ioślarska. 
Poziom organizacyjny regat 
podkreś la ją  pisma z podzięko­
waniem  od przewodniczącego 
W K K F iT  Zb ign iew a O RŁO W ­
SKIEG O , Zarządu PZTW  i 
N iem ieckiego Zw iązku  T ow a­
rzys tw  W ioś larsk ich  z Berlina .

Rozm aw iał: Józef KR U S ZO N A

z P Z L A  nadeszła oczekiwana 
decyzja — W isła K ra kó w  
(58 953 p k t). Pogoń (58 3S4 pk t) 
i  Lechia Gdańsk (58 316 pk t) 
wchodzą do ekstraklasy. G ra ­
tu lu je m y w ięc z g łębokim  w e­
stchnieniem  u lg i, że jednak 
dobrze się skończyło, życząc 
zarazem portowcom , aby na 
stałe ju ż  up lasow ali się w śród 
najlepszych po lsk ich  drużyn 
lekkoatle tycznych.

D rug i nasz zespół — AZS —• 
walczący w  fin a ło w ym  rzucie 
I I  l ig i za ją ł ostatecznie V m ie j 
see, k tó re  uważać trzeba rów ­
nież za duży sukces, ju ż  choć­
by z te j ra c ji,  że fin a ło w a  szó­
stka zademonstrowała w  Szcze 
c in ie  n iezw yk le  w yrów nany 
poziom, zaś naszych akadem i­
ków  dz ie li od lide ra  tabe li za­
ledw ie  1915 p k t w ie lobo jow ych, 
co ja k  w iadom o w  p u n k ta c ji 
le kkoa tle tyczne j rów na się 
m n ie j w ięce j jednem u w y b it­
nemu rezu lta tow i lu b  dwóm  
średnim  w  ja k ie jk o lw ie k  kon ­
ku renc ji. O drobina szczęścia 
w ięc, a m ie libyśm y w  eks tra ­
klasie dw ie  drużyny. (TaK)

0 mistrzostwo 
A klasy

w piłce ręcznej
W  P IE R W S Z Y M  c y k lu  za w o d ó w  

p i łk a r z y  rę c zn y c h  o m is tr z o s tw o  
A -k la s y  m ę ż c z y z n  (W o je w ó d z k a  L i ­
g a H a lo w a )  p a d ły  n a s tę p u ją c e  w y ­
n ik i :

K S  R eg a  T rz e b ia tó w  —  A Z S  
K lu b  33:19 (16:9) p lus 14.

A Z S  P A M  —  L Z S  S z m a ra g d  18:10 
(7:8) p łu s  8.

K S  P o g o ń  —  M Z K S  P o m o rz a n in  
N o w o g a rd  3t:23 (12:14) p łu s  8.

K K Ś  P io n ie r  —  L Z S  P o lo n ia  H e«  
łe u ó w  21:’ 3 (7:15) p łu s  2.

M K S  O g n iw o  —  W K S  W ia ru s  
22:27 (11:13) p lu s  5.

D a ls z y  c ią g  ro z g ry w e k  o d b ęd z ie  
s ię  w  n a jb l iż s z y  p o n ie d z ia łe k  15 b m . 
w  h a l i  s p o r to w e j p r z y  u l. N a r u to ­
w ic za  i  ro zn o c zn ie  s ię  o g . 16. S p o t­
k a ją  się: W ia r u s  —  P A M , P o lo n ia  
— R e g a . P o m o rz a n in  - -  S z m a ra g d ,  
A Z S  K łu b  —  O g n iw o  i  P o g o ń  —  
P io n ie r .  (a*

P ite o  p o z n a

Górnik -  Polonia
w telewizji

W PR O G R A M IE  te le w iz y j< 
mym przew idziana jest w  nie­
dzielę bezpośrednia transm isja, 
z meczu o m istrzostw o I  lig i 
G Ó R N IK  Zabrze — P O LO N IA  
Pytom . Początek o godzinie 11. 

* • •
P IŁ K A R Z E  e k s t ra k la s y  k o ń c z ą  w  

n ie d z ie lę  „ o a g ry w k i l ig o w e  r u n d y  
je s ie n n e j.  K o m b in o w a n a  d ru ż y n a  
p o ls k a  pod n a z w ą  re p r e z e n ta c ji  l i ­
g i ro z e g ra  w e  w to r e k  18 b m . m e c z  
w  . S tu t tg a rc ie  (N R F )  z re p r e z e n ta ­
c ją  teg o  re g io n u . W  s k ła d z ie  P o ls k i 
z a b ra k n ie  z a w o d n ik ó w  G ó rn ik a  Z a ­
b rz e , k t ó r z y  p rz y g o to w y w a ć  się  b ę  
d ą  d o  m e czu  p u c h a ro w e g o  ze  S p a r -  
tą  P ra g a .

•  *  «
J U Z  W  T E J  C H W IL I  ro zp o c zę to

w  Z a b rz u  p rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  n a  
re w a n ż o w y  m e c z  G ó r n ik  —  S p a r ta  
(28 b m .)  w  P u c h a rz e  E u ro p y .

21 K R A J O w  n a d e s ła ło  ju ż  z g ło ­
sze n ia  do  p rzy s z ło ro c zn e g o  t u r n ie ­
ju  ju n io r ó w  U E F A  w  J u g o s ła w ii. 
L o s o w a n ie  r o z g r y w e k  e l im in a c y j­
n y c h  n a s tą p i n a  p o s ie d ze n iu  U E F A  
w  Z u r ic h u  w  d n iu  12 l is to p a d a  br.

(n>

Puchar Europy
N A  B U D A P E S Z T E Ń S K IM  N e p  Sta 

d ło n ie  ro z e g ra n e  zo s ta ło  p ie rw sze  
s p o tk a n ie  1/8 f in a łu  K P E  F e re n c -  
va ro s  —  P a n a  th  In a  i  ko s  A te n y . M eca  
z a k o ń c z y ł s ię  w y n ik ie m  b e z b ra m -  
k o w y m  0 :0.

L E W S K I  S o f ia  —  3 E N F I C A  L iz ­
b o n a  2:2 (1:1).

M y  w koszu
W  N A J B L IŻ S Z Ą  so b o tę  o go d z . 

18 w  h a l i  p r z y  u l .  N a ru to w ic z a  
o d b ęd ą  s ię  lo k a ln e  d e rb y  w  k o s zy ­
k ó w c e  l ig i m ię d z y o k rę g o w e j.  S zcze  
c iń s k a  P o g o ń  s p o tk a  się z O g n i­
w e m . T e g o  s a m e go  w ie c z o ru  k o ­
s z y k a rz e  P o g o n i r o z e g ra ją  s p o tk a ­
n ie  A -k la s o w e  ze  S p ó jn ią  S ta r o ­
g a rd . ( a j
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Zawiadomienie
C E N T R A LA  PR O D U K TÓ W  N A FTO W Y C H  „CPN** 

z a w i a d a m i a

odbiorców 
olejów napędowych

przeznaczonych do napędu s iln ik ó w  spa linow ych- 
samozapionowych (Diesla), że w  okresie z im y 1965^66 r. 

dostarczać będzie

O LEJ N A PĘ D O W Y
o tem peraturze krzepn ięcia  od m inus 20 st. C.

W  zw iązku z powyższym C entra la  P rodu k tów  N a f­
tow ych  „C P N ”  przypom ina o konieczności ocieplania 
uk ładów  pa liw ow ych  oraz w  przypadku s ilnych m ro ­
zów —  w budow ania  zb io rn ikó w  pa liw ow ych pomoc­
niczych tak , aby zabezpieczyć konieczne podgrzewa­
n ie pa liw a, pobieranego przez s iln ik .

C E N T R A LA  PR O D UKTÓ W  N A FTO W Y C H  
„C P N ” .

3 9 9 6 - K

PA Ń S TW O W A  O PER ETK A 
W  SZC ZECIN IE 

p o s z u k u j e
K A N D Y D A T Ó W  DO ZESPO ŁU 

C H Ó R ALN EG O  M Ę S K IE G O  
i  ŻE Ń SK IE G O .

K andydaci w in n i zgłaszać się na 
przesłuchanie w  dniach 1« i  26 bm. 
o godzinie 1® w  Państw owej Ope­
retce, u l. P o tu licka  1. 3999-K

Koledze

Lucjanowi
Stankowskiemu

w yrazy  głębokiego współczucia z 
powodu zgonu O JCA w  im ie n iu  
załogi składają

Rada i Zarząd 
Spó łdzie ln i P racy 

„P re fa -M a t”  
w  Szczepanie

4036-K

U n ia  8 t ts te p a d a  IM S  r .

ś. p .

Szczurowski
U a a i  ś w . o d p ra w io ­

n a zo s ta n ie  w  ko ś ­
c ie le  p rz y  u l.  P o c z­
to w e j  w  d n iu  I I  l i ­
s to p ad a  o t o d  z . 18

•  c z y m  z a w ia d a m ia  

R O D Z IN A .

____________ 11976-G

p íQ C O M n ia /p o M u te iw c tu i

Z « rz ą d  S p ó łd z ie ln i In w a l id ó w  W o je n n y c h  „ W e ­
t e r a n ”  w  S zezec n ie , u l.  B o i. Ś m ia łe g o  n r  34 
z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  te c h n ik a  b ra n ż y  e le k ­
t r y c z n e j n a  s ta n o w is k o  te c h n o lo g a , w y m a g a n e  
■ w yk szta łc en ie  ś r e d n ie  t  ¡c łm ic z n e . W a r u n k i  p ra ­
c y  i p ła c y  do  o m ó w ie n ia  w  S e k c ji  K a d r .  
O s o by  p o s zk o d o w a n e  —  in w a l id z i ,  z u w a g i na  
c h a ra k te r  S p ó łd z ie ln i m a ją  p ie rw s z e ń s tw o  w  
u z y s k a n iu  p ra c y . 4016-K

In ż y n ie r a  b u d o w n ic tw a  la d o w e g o -k o n a tru k to ra  
z  u p ra w n ie n ia m i w  p r o je k to w a n iu  i p r a k t y k ą ,  
z a t r u d n i  W o je w ó d z k ie  B iu ro  O p ra c o w a ń  T e c ii-  
n  i c z n o -B k  f*norew.cz n y c h  D ro b n e j W y tw ó rc z o ś c i  
w  S zc ze c in ie , u l. O d ro w ą ż a  n r  1, I I I  p ię tro ,  
p o k ó j rvr 161. W a r u n k i  p r a c y  i  p ła c y  d o  o m ó ­
w ie n ia  n a  m ie js c u . 4fK.V-K

T e c h n ic z n a  O b s łu g a  S a m o c h o d ó w  w  S zc zec in ie  
z a t r u d n i  od  z a r a z :  k i e r o w n k a  s e k c ji  e k o n o ­
m ic z n e j —  w y m a g a n e  w y k s z ta łc e n ie  ś re d n ie  
lu b  w y ż s z e  e k o n o m ic z n e  o ra z  o d p o w ie d n ia  
p r a k t y k a ;  te c h n ik a  B H P  —  w y m a g a n e  w y ­
k s z ta łc e n ie  ś re d n ie  te c h n ic z n e  o ra z  p r a k t y k a  w  
s łu ż b ie  b e z p ie c z e ń s tw a  i  h ig ie n y  p ra c y ;  s t. 
te c h n ik a  d o  d z ia łu  z a o p a trz e n ia  — w y m a g a n e  
w y k s z ta łc e n ie  ś r e d n ie  te c h n ic z n e  o ra z  p r a k t y ­
k a ;  s t. k s ię g o w ą  —  w y m a g a n e  w y k s z ta łc e n ie  
ś re d n ie  o ra z  p r a k t y k a .  K a n d y d a c i w in n i  z g ła ­
szać s 'ę  w  D y r e k c j i  T O S  w  S zc ze c in ie  p r z y  u l. 
G d a ń s k ie j 9/11. t e l .  392-01. 4038-K

w ie k u ;  re n e s a n s o w e  s t r o je  k s ią ż ą t  
szc ze c iń s k ic h  g . 13— 19; W A Ł Y
C H R O B R E G O  3 —  w y s ta w y  m o r­
s k ie , p rz y r o d a , k u l tu r a  A f r y k i  Z a ­
c h o d n ie j,  z  d z ie jó w  k o w a ls tw a  i 

P O L S K I  —  „ Ś n ia d a n ie , o b ia d , k o -  m o n e ty  n a  P o m o rz u  Z a c h o d n im ,  
l a c ja ”  g . 19.30; W S P Ó Ł C Z E S N Y  —  w s p ó łcze sn a  p la s ty k a  m a ry n is ty c z -  
, .B a r b a ra  R a d z iw i ł łó w n a ”  g . 16.30; n a  g . 13— 19; 13 M U Z  —  p l. Z o ł-  
19.30; O P E R E T K A  —  „ C z e rw o n y  n ie rz a  2 —  m a la rs tw o  G u id o  R e c k a . 
K a p t u r e k ”  g . 10.30.

T)UJLU,

p r a c a

M Ł O D Y , w y k s z ta łc e n ie  
ś r e d n ie , p r z y jm ie  k a ż ­
d ą  p rac ę  d o  d o m u . O -  
f e r t y :  B u r o  O g łoszeń , 
p l .  H o łd u  P ru s k ie g o  8, 
n a  ner 647. 11885-G
Z A O P IE K U J Ę  s ię  dzdec

k ie m  w e  w ła s n y m  do­
m u , S t. D u b o is  24— 5.

1139S-G

P O S Z U K U J Ę  g a ra ż u  do 
w y n a ję c ia , o k o lic a  Jas­
n y c h  B ło n i,  t e ł .  25-357, 
po 16. 11892-G

N a u k a
P O T R Z E B N A  fa c h o w a  
p o m o c w  p rz y g o to w a ­
n iu  do  m a tu r y  e k s te r ­
n a  z f iz y k i  i  m a te m a ­
t y k i .  O f e r t y : B itw o  O -  
g ło sa eń , p i .  H o łd u  P r u ­
s k ie g o  8, n a  n r  644.

M 867-G

liie m c h o m o k i

G O S P O D A R S T W O  r o l-  
—  10 h a  w r a z  z sa­

d o m , w i l lę  7-p o k o jo w ą  
w ra z  z  b u d y n k a m i goapo  
d a ro z y m i, tu ż  p r z y  szo­
s ie , 16 k m  o d  P o z n a n ia  
—  z  p o w o d u  c h o ro b y  
z a r a z  s p rz e d a m . O fe r ty  
u p r z e jm ie  p ro s zę  s k ła ­
d a ć  n a  ad re s : Z e n o n  
S zc ze p a n ia k , T a rn o w o  
P o d g ó rn e , u l .  P o z n a ń ­
sk a  12. 1272-P
D O M  je d n o ro d z in n y ,  
c .o . —  s p rz e d a m , P o ­
k o r n y ,  T o r u ń .  Ł u k o w a  
3, t e l .  2838. 1271- P
O K A Z Y J N IE  s p rz e d a m  
g o s p o d a rs tw o  —  12 h a
z s a d e m  i z a b u d o w a n ia  
m i. B o le s ła w  D rz y c im ­
s k i, K lo n o w o  n /B r d ą ,  
p o w . T u c h o la .

M 73 -P

mtymoniaM
W D O W A , la t  55, p o s ia ­
d a ją c a  w ła s n e  m ie s zk a ­
n ie , p o zn a  k u l tu r a ln e ­
go  p a n a  d o  la t  6«. C e l 
m a tr y m o n ia ln y .  O f e r t y :  
B iu r o  O g ło s zeń , p l .  H o ł  
d u  P ru s k ie g o  8, n a  n r  
646. 11879-G

F IS H A R M O N IĘ  k u p ię .  
Z g ło s z e n ia  t e l .  452-51.

12000-G
M A S Z Y N Ę  d o  p is a n ia  
w  d o b ry m  s ta n ie , k u ­
p ię , t e l .  724-50, o d  16 
d o  20. 12005-G
S Z A F Ę  c h ło d n ic z ą  
p o je m n o ś c i 1 200 do  
1600 l i t r ó w ,  k u p ię  p ‘l -  
n ie . O f e r t y :  B iu r o  O g ło

D E L F IN  ( te l .  468-78) —  „ B ia ła  k a r a ­
w a n a ”  g . 16, 18.15, 20.30 —  ra d ź . —  
od ła t  12; p ią te k :  „ R y s o p is ”  g . 16, 
18.15, 20.30 —  p o i.  —  od la t  18; 
K O S M O S  ( te l.  355-02) —  „ C z ło w ie k  
z  p rz e s z ło ś c ią ” g . 13.30, 1«, 18.30, 21
—  ra d ź . —  od  la t  1«; p ią te k :  „ W  
k r a ju  K o -m a n c zó w ”  g . 9, 11.15, 13.30, 
16, 18.30, 21 —  U S A  —  o d  la t  16; 
C O L O S S E U M  ( te l .  458-18) —  „ L a m ­
p a r t ”  g . 16, 19.30 —  f r a n c .-w ł .  —  od  
ła t  14 —  p a n o ra m , (c z w a r te k  i  p ią ­
t e k ) ;  B A Ł T Y K  ( te l .  733-35) —  „ T o m  
J o n e s ”  g . 10.30, 13, 15.30, 18, 20.30 —  
a n g . —  od ła t  16 (c z w a r te k  i  p ią ­
t e k ) ;  P O L O N IA  ( te l .  218-34) —  „ U -  
p a d e k  C e s a rs tw a  R z y m s k ie g o ”  g.
9.30, 13, 16.30, 20 —  U S A  —  od la t  12 

p a n o ra m , ( c z w a r t e k  i  p ią te k ) ;
P I O N IE R  ( te l.  475-02) —  „ P o s z u k i­
w a c z e  z ło t a ”  g . 9.30 —  p o i. —  od  
la t  7; „ W y s p a  z ło c z y ń c ó w ”  g . 10.30,
12.30, 14.3!) —  p o i .  — . o d . la t  9; „ P i ­
ra m id a  lu d z k a ”  g . 16.30; „ P a m ię tn ik  
p a n i H a n k i”  g . 18.30 , 20.30 — p ó l.
—  od ła t  16 ( c z w a r t e k  i p ią te k ) ;  
M U Z A  (P o m o rz a n y )  — „ M a d a m e  
S ans G e n e ”  g . 19 — f r . - w ł .  — od  
la t  18; D E R B Y  —  „ S ie d m iu  w s p a­
n ia ły c h ”  g . 17 —  U S A  —  od la t  14
—  p a n o ra m .;  M A R S  —  „ N a jle p s z y  
z  w ro g ó w ”  g . 16. 18.15, 26.30 — ang .
—  od la t  16 — p a n o ra m .:  F A L A  —  
„ R ę k o p is  z n a le z io n y  w  S a rag o s s ie”  
g. 18 —  p o i. —  od  la t  18 —  p a n o ra ­
m ic z n y ;  E C H O  (K r z e k o w ó )  —  „ T h e  
B e a tle s ”  g . 18, 20 —  a n g . —  od 
la t  12; P A Ł A C  M Ł O D Z I E Ż Y  —  „ L e  
p o n da  o w i lk u  Ł e b o ” g. 13, 15.38,
17.30 — U S A  —  o d  la t  9; Ś W IT  
( S k o lw in )  —  „ R u d a  J u lk a ”  g . 17.30,
19.30 —  f ra n c . —  od ła t  16; M E W A  
(Z e ie c h o w o ) —  „ R e w ia  o p ó łn o c y ”  
g . 19 —  N R D  —  od la t  1« — p a ­
n o ra m .;  S Z M A R A G D O W E  (Z d r o je )
—  „ C o  s ię  z d a rz y ło  B a b y  J a n e ”  
g. 17.30, 19.45 —  U S A  —  od la t  16; 
P R Z Y J A Z N  (D ą b ie )  — „ T r z e j  m u ­
s z k ie te ro w ie ”  g . 17, 1» —  f ra n c . —  
od la t  16 — p a n o ra m .;  H U T N IK  
(S io łc z v n )  — „ U m a r l i  m ilc z ą ”  g . 17, 
V  —  Ń R D  —  od la t  16 — 1 część; 
l  M A J  (Ż y d ó w c e )  —  „ H e le n a  T r o ­
ja ń s k a ”  g . 17, 19,15 —  U S A  —  od  
la t  12; M A R Z E N IE  (W ie lg o w o ) —  
„ C b c a  k r e w ” g . 17, 19 —  ra d ź . —  
od  la t  12.
R E P E R T U A R  K I N  —  n a  p o d s ta w ie  
in f o r m a c j i  W Z K .
F O T O P L A S T Y K O N  — W o j .  P o l. 36
—  „ H o la n d ia  —  D a n ia ”  g . 10—21.

13 M U Z  —  p l.  2 o łn ie r z a  2 — c z y n ­
n y  od g . 11; T P P R  —  W o j .  P o l. 66
—  f i lm  „ T a ń c z ą c a  w io s n a ” g . 18, 26
—  ra d ź .;  N O T  —  W o j. P o l. 66 —  
c z y n n y  od g . 13—23; D O M  K K  —  
P a r ty z a n tó w  2 —  k o n c e r t  „ M e lo d ie  
s to lic  E u r o p y ”  g . 18; w ie c z o re k  ta ­
n e c z n y  g . 19; K L U B  P A P IE R N I  —  
S to łc z y ń s k a  124 —  s p o tk a n ie  z d z ie ń  
n ik a r z a m i „ G ło s u  S z c z e c iń s k ie g o ”

19-

S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 —  rz e ź b a  po ­
m o rs k a , s z tu k a  p o ls k a  X V I I I —X X

S Z P IT A L E

K L I N I K A  C H IR .  D Z IE C IĘ C E J  —  
U n ii  L u b e ls k ie j;  I  K L I N I K A  C H IR .  
—  U n ii  L u b e ls k ie j;  S Z P IT A L  W O J ­
S K O W Y  — O d d z ia ł P o ło ż n ic z y  —  
P io t r a  S k a rg i;  P R Z Y C H O D N IA  D L A  
M A T K I  I  D Z IE C K A  —  S w . W o jc ie ­
ch a  7 —  g . 19— 7 ra n o .

A P T E K I

N R  2 —  M ic k ie w ic z a  182 —  t e l.  
730-44; N R  5 —  N a ru s z e w ic z a  11 —  
t e l .  201-64; N R  33 —  p l.  G r u n ­
w a ld z k i 42 —  t e l .  345-51.

J Z d  Cf !  CT
W IA D O M O Ś C I:  16, 19, 23.50.
S E R W IS  R Y B A C K I:  18.40
14 R y t m y  i m e lo d ie  ś w ia ta , 14.35 
P u b lic y s ty k a  m ię d z y n a ro d o w a , 14.45 
D la  d z ie c i „ B łę k it n a  s z t a fe ta ” , 15,10 
K o m p o z y to r  ty g o d n ia  C . F ra n e k ,
15 JO D la  d z ie c i:  „ B a w im y  się i 
ś p ie w a m y  p r z y  m u z y c e ” , 16.85 M u ­
z y k a  r o z ry w k o w a . 16.20 „P e w n o ść  i 
w y g o d a ” , 18.35 „ S z a fa  g r a ” , 17 P r z e ­
g lą d  a k tu a ln o ś c i W y b rz e ż a , 17.15 
A u d y c ja  a k tu a ln a , 17.25 K o n c e r t  ż y ­
czeń , 18,15 F e l ie to n  J . M ic h a ls k ie g o , 
H .20  10 m in u t  o F i lh a r m o n i i ,  18-.50 
U n iw e rs y te t  ra d io w y , „ Ś w ia d e c tw a  
w c zes n eg o  ś r e d n io w ie c z a ” . 19.65 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 19.30 S łu c h o w i­
s k o  „ J e d n a  n o c ” . 28 S ta r a  i n o w a  
m u z y k a  S z w e c ji, 21 Z  k r a ju  i  ze  
ś w ia ta , 21.46 R o c k  a n d  tw is t ,  22 
„ D o b r y  w ie c z ó r  s r e b rn y  e k r a n ie ” , 
22.36 F ra g m e n t  o p o w ia d a n ia  „R a ż o ­
n y  g ro m e m ” , 22.56 T r y b u n a  k o m p o ­
z y to ró w  p o ls k ic h , 23.38 „ W ie c z o rn a  
s e re n a d a ” .

Telew izja
P R O G R A M  P O L S K I

16.10 In f o r m a c je  i p ro g ra m  d n ia ,
16.15 T V  k u rs  ro ln ic z y , 17 W ia d o ­
m o śc i d z ie n n ik a  T V ,  17.05 F i lm  
p o i. „ B ia łe  p ió ro ” , 17.30 M a g a z y n  
„ N ie  t y lk o  d ia  p a ń ” , 17.55 T V  m a ­
g a z y n  m e d y c z n y , 18.25 Z  h is to r i i  
T e a t r u  P o ls k ie g o  „ W a rs z a w s k a  p re ­
m ie r a ” , 18.55 „ D o b ry  w ie c z ó r , ja k  
m in ą ł d z ie ń ? ” , 19.30 D z ie n n ik  T V ,  
19.50 D o b ra n o c  d z ie c io m , 20 „ K w a ­
d ra n s  o f i lm ie ” , 20.15 F i lm  z  s e r ii 
„ S c o tla n d  Y a r d ” , 20.40 S p ra w o z d a ­
n ie  s p o rto w e , 21.45 „ B e z  a p e la c ji”  
— część I I ,  22.10 D z ie n n ik  T V ,  p ro ­
g ra m  n a  ju t r o ,  m e lo d ia  n a  D O B R A ­
N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

13.30 „ Z a c z a ro w a n a  w ie ś  r y b a c k a ” , 
lń.50 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h , 
17 P ro g ra m  d la  d z ie c i od la t  10, 
1S O m ó w ie n ie  p ro g ra m u , -18.05 S p o rt ,
18.15 T e ie - r e k la m a , 18.50 P o z d ro w ie ­
n ia  T V  d z ie c ię c e j. 19 N o w o ś c i n a ­
u k i  i te c h n ik i,  19.25 P ro g n o z a  p o ­
g o d y , k r o n ik a ,  p rz e g lą d  w y d a rz e ń ,  
20.35 O p e ra  „ S łu ż ą c a  p a n ią ” , 21.20 
R e p o rta ż  „ R a lly e  z d a je  e g z a m in ” , 
21.45 K r o n ik a ,  u n iw e rs y te t  T V .  f i lm  
ra d ź . w  w e r s j i  o r y g in a ln e j „ O te l lo ” .

sze ń , p ł .  H o łd u  P r u s k ie  
go  8 , n a  n r  750.

12007-G

jp jtz e d a ż
P I A N IN O  „ A lb e r t  S chu  
b e r t ” , s p rz e d a m , te l.  
393-60, od 17 d o  18.

11870-G
N O W O C Z E S N Y  w ó z e k  
d z ie c ię c y , s p rz e d a m ,  
Ś lą s k a  20— 13.

11884-G
T A N I O  sp rze d  .Sm p ia ­
n in o  „ L e id e n fr o s t ” ,
P irzv t> y « ł*w »  1— 3, te l.  
468-1«. 1189'o-G

M O T O C Y K L  B M W , no ­
w o c ze s n y , 256 ccm  
(18 K M  K o r d a n ) ,  
s p rz e d a m . O g lą d a ć :  
S z c z e c in -P o d ju c h y , K r z e  
ro ie n o a ' 34— 4.

11998-G
R O Ż N E  m e b le , s p rz e ­
d a m , t d .  376-24.

12804-G
M E B L E  —  s y p ia ln e  
k o m p le tn ą . k r e d e n s ,  
stó ł, k r z e s ła , m a s zy n ę  
„ Ł u c z n ik ”  o ra z  p ie rz y  
n y , s p rz e d a m , u l .  K lo ­
tt ow iicza 16b—4 (n o w e  
b u d .). 11997-G

A K O R D E O N  „ W e ltm e i -  
s t e r ”  —  129 b a s ó w , 16 
re g is tró w , m a ło  u ż y w a ­
n y , sp rze d  a m , s  trz e le c  
k a  8—5, t e l .  443-74.

11730-G
S Z A F Ę  t r z v d r r w io w a .  
ta p c za n  (c ie m n e ) , sp rze  
d a m , t e l .  233-58, no  1«.

11962-G

„ P O B IE D Ę ” ,  s p rz e d a m . 
W ia d o m o ś ć : 3 M a ja  26.

11963-G

T o tea  te
M IE S Z K A N IE  — 3  po­
k o je , c .o ., w y g o d y ,  
k w a te r u n k o w e , z a m ie ­
n ię  n a d w a  m ie s z k a ­
n ia , n a jc h ę t n > j  z  c.o . 
W ia d o m o ś ć : te l. 205-62.

11864-G
P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
d o  w y n a jm o w a n ia  n a  
w a ru n k a c h  h o te lo w y c h ,  
t j .  k a ż d o ra z o w o  p ła t ­
n e za p o szc zeg ó ln e do ­
b y . O f e r ty :  B itw o  O g ło  
szeń, p l. H otd-u P ru s k ie  
go  8, n a  n r  642.

11834-G
K A W A L E R K Ę  w  n o ­
w y m  b u d o w n ic tw ie ,
k w a te r u n k o w ą , z a m ie ­
n ię  n a  2 p o k o je  z  ku c h  
n ią . S zc zec in , A l .  W y ­
z w o le n ia  53— 11.

11875-G
M IE S Z K A N IE  k w a te ­
ru n k o w e , J e le n ia  G ó ra , 
c e n tr u m , za m e  n i  ę na 
m ie s z k a n ie  w  S zczec i­
n ie . J e le n ia  G ó ra , s k ry  
k a  p o c z to w a  186.

18880-q
T R Z Y  d u ż e  p o k o je ,  
k u c h n ią  i te le fo n e m ,  
c e n tr u m  Z ie lo n e j G ó -  
r v . k w a te r u n k o w e , n a ­
d a ją c e  s ie  d la  w o ln e ­
go  z a w o d u , z a m ie n ię  
ń a  2 p o k o je  z k u c h ­
n ią  w  S zc zec in  ę. W ia ­
do m o ść : s z c z e c in , te l.  
732-64, od g o d z . 17.

11887-0
W A R S Z A W A  —  p o k ó j

Monika dnia
W IC E M IN IS T E R  W IŚ N IE W S K I  
W  S Z C Z E C IN IE

♦  D Z T S  b a w i w  S zc zec in ie
w ic e m in is te r  ż e g lu g i — Ja n  
W IŚ N IE W S K I .  P r z y b y ł  on  do  
n aszego  m ia s ta  w  s p ra w a c h  
s z k o ln ic tw a  m o rs k ie g o .

O C E N A  P R A C Y  
S Ą D Ó W  S P O Ł E C Z N Y C H

♦  W C Z O R A J  w  sa li F i lh a r ­
m o n ii  S zc ze c iń s k ie j o d b y ła  się  
k o n fe r e n c ja , z o rg a n iz o w a n a  
p rz e z  S ą d  W o je w ó d z k i.  T e m a  
te m  o b ra d  b y ła  d z ia ła ln o ś ć  
s ą d ó w  sp o łe czn y ch  1 społecz­
n y c h  k o m is ji  p o je d n a w c z y c h .  
W  k o n fe r e n c j i ,  k tó r e j p rz e ­
w o d n ic z y ł p reze s  S ą d u  W o je ­
w ó d z k ie g o  E u s ta c h y  H u a a r ,  
w z ię l i  u d z ia ł s ę d z io w ie , ła w n l  
cy , c z ło n k o w ie  s p o łe czn y ch  są 
d ó w  i  k o m is ji  p o je d n a w c z y c h  
o ra z  k o le g ió w  k a r n o -a d m in i­
s t ra c y jn y c h .

♦  W C Z O R A J  o b ra d o w a ła  w  
S zc ze c in ie  w o je w ó d z k a  k o n fe ­
r e n c ja  ag ro n o m ó w - g ro m a d z ­
k ic h . c z ło n k ó w  Z S L . P o d  
p rz e w o d n ic tw e m  p rezesa W K ,  
p o s ła  Ig n a c e g o  K O N K O L E W -  
S K IE G .O  d y s k u to w a n o  re a liz a  
e ję  z a d a ń , w y n ik a ją c y c h  d ia  
szc ze c iń s k ie g o  ro ln ic tw a ... w  b ie  
ż ą c e j i  p rz y s z łe j 5 -la te e .. R e fc  
r e t .  w p ro w a d z a ją c y :  d o . d ys ­
k u s j i ,  w y g lo s :ł k ie r o w n ik  W y  , 
d z ia łu  E k o n o m ic z n o -R o ln e g o  
W K  Z S L .

S E S J A  D R N  —  Ś R Ó D M IE Ś C IE

♦  W  M A Ł E J  *a H  P re z . 
M R N  p rz y  p l.  D z ie r ż y ń s k ie ­
g o  o d b y ła  s ię  dz iś  p rz e d  po­
łu d n ie m  sesja D R N  Ś ró d m ie ­
śc ie , k t ó r e j  te m a te m  b y ły  
s p ra w y  z w ią z a n e  z d z ia ła ln o ­
śc ią  s łu ż b y  z d ro w ia  n a  te re ­
n ie  d z ie ln ic y .

Z e b ra ł:  (a )

k u c h n ią , w iasnoścŁo- 
, d o  w y n a ję c ia  

z a m ia n  za  o d n a ję c ie  
m ie s z k a n ia  w  S zczec i­
n ie , o k re s o w o , e w e n ­
tu a ln o ś ć  z a m ia n y . Szcze  
c in , P o g o d n o  6, s k r y t -  

p o o z to w a  «3.
11889-G 

M A R Y N A R Z  (p ły w a ją ­
c y ) , z  ż o n ą , p o s z u k u je  
p o k o ju . O f e r t y :  Bi-utro 
O g ło s zeń , p l.  H o łd u  P ru  
s k ie g o  8, n a  n r  749.

11996-G 
S A M O T N A  (w y ż s z e  stu  
d ia ),  p o s z u k u je  p o k o ju  
s u b lo k a to rs k ie g o  z w y ­
g o d a m i w  ś ró d m ie ś c iu , 
na o k re s  1 ro k u . O fe r  
t y :  B iu ro  O g ło s zeń , p l. 
H o łd u  P ru s k ie g o  8 , na  
n r  756. 14839-G
T R Z Y  p o k o je  z  w y g o ­
d a m i, o g ró d e k , p rre z n a  
czome do  sp rze d a ży , 
k w a te r u n k o w e , z a m ie ­
n ię  n a  ró w n o rz ę d n e ,  
L in d e g o  23— 3, t e ł .  721-85.

11 « 8 1 -0
N A U C Z Y C IE L  m u z y k i  
p o sw u k u je  m ś e s z k a n a ,  
n a jc h ę tn ie j ś ró d m ie ­
śc ie , t e l .  473-73, od  17.

11749-G

7 B M . z g in ą ł p e k iń c z y k  
k o lo r u  b e żo w e g o , o d ­
p ro w a d z ić :  J a g ie llo ń ­
ska 27—3.
Z G U B IO N O  le g . Z w . Z a  
w o d o w y c h  P ra c o w n i­
k ó w  B u d o w la n y c h  n a  
n a z w is k o  Z y g m u n t  P e r  
l iń s k i .  12006-G

Obniżka cen ryb 
dopiero od jutra

W C Z O R A J , in fo rm o w a l iś m y  o se­
z o n o w e j o b n iżc e  cen  r y b  s ło d k o ­
w o d n y c h , p o ła w ia n y c h  n a  w o d a c h  
O d ry  i Z a le w u  S zc ze c iń s k ie g o . D o  
in f o r m a c j i  t e j  w k r a d ła  s i *  n ie śc is ­
łość — n o w e , o b n iżo n e  c e n y  o b o ­
w ią z u ją  w  S zc ze c in ie  O D  12 B M ., a  
w  w o je w ó d z tw ie  O D  13 B M ., a  n ie ,  
j a k  in fo rm o w a liś m y , od »  b m .

O b n iż k a  c e n  n ie  d o ty e s y  s k le p u  
ry b n e g o  n r  i  p rz y  p l.  P r z y ja ź n i  
P o ls k o -R a d z ie c k ie j w  S zc zec in ie . 
B ę d ą  tu  s p rz e d a w a n e  w y łą c z n ie  r y  
b y  p e łn o w a rto ś c io w e , k tó ry c h  c e n y  
n ie  u le g ły  z m ia n ie .

W e p o r i e r
z a n o t o w a ł
K I L K  m in u t  p o  p ó łn o c y , d o  je d  

n eg o  ze  szc zec iń s k ic h  s z p t a ł i  p rz e ­
w ie z io n o  3 3 -le tn ie g o  m ie s zk a ń c a  u l.  
D u b o is  —  K a z im ie rz a  S z . k t ó r y  do  
p ija n e m u  z a t r u ł  s ię  g a z e m . S ta n  
z a tru te g o  je s t  b . c ię ż k i.

W  M IE S Z K A N IU  p rz y  u l .  A s n y k a  
14 z m a r ł n a g le  —  p ra w d o p o d o b n ie  
n a  z a w a ł se rc a  — 3 6 - le tn i Z y g m u n t  
B .

P R A W IE  p ó łto r e j g o d z in y  t r w a ła  
p rz e r w a  w  ru c h u  ,,1”  i „8”  n a od­
c in k u  to r  k o la rs k i — G łę b o k ie . P o ­
w o d e m  z a k łó c e ń  b y ł©  z a b lo k o w a -  

to ró w  p rz e z  u s zk o d zo n y  w a g o n  
s i ln ik o w y .

*  •  . •

N A  T R A S IE  S ta r g a rd  —  W a riw c a  
(p o w . P y rz y c e )  m ik ro b u s  „ N y s a ” , 
k tó re g o  ‘ k ie ro w c a  z o s ta ł o ś le p io n y  
r e f le k t o r a m i n a d je ż d ż a ją c e j z  p rz e ­
c iw k a  c ię ż a ró w k i ,  w p a d ł w  p o ś lizg  
i  w y w r ó c i ł  s ię  d o  g ó ry  k o la m i. N a  
szczęście — o f ia r  w  lu d z ia c h  n ie  
b y ło .

W E  W S I D o b rz a n y , p o w . S ta r ­
g a rd  w y b u c h ł p o ż a r w  z a b u d o w a ­
n ia c h  d w ó c h  r o ln ik ó w  — b ra c i Jó­
z e fa  i H e n r y k a  S ta w iń s k ic h . O g ie ń  
s t r a w i ł  b u d y n k i g o sp o d arc ze  i m a ­
s z y n y  ro ln ic z e  w a r to ś c i p o n a d  100 
ty s . z ł .  S p ra w c ą  p o ż a ru  b y ł  4 - le tn i  
s y n e k  H e n r y k a  S ta w iń s k ie g o , k tó ­
r y .  b a w ią c  s ię  z a p a łk a m a , p o d p a lił 
s to d o łę .

•  •  •

P A T R O L E  M O  z a t r z y m a ły  w e ż o -  
r a j  t r z e c h  o s o b n ik ó w . Z a w y c z y n y  
c h u lig a ń s k ie  p o p e łn io n e  po  p ija n e ­
m u , s ta n ą  o n i p rze d  s ą d em . Są to :  
T a d e u s z  G . z  G o le n io w a  (p o b ic ie  
p rz e c h o d n ia ), J e rz y  K .  za m . p rz y  
u l.  K r z e m ie n n e j ( ta k ż e  p o b ic ie  p rze  
ch o c h ra ) o ra z  m ie s z k a n ie c  u l .  O w o  
c o w e j — J u l :an  H „  k t ó r y  p o b ił p o r  
t ie r a  w  k a w ia r n i  „ Z a m k o w a ” , 

i <ap)

W Y D A W C A :  S zc zec iń sk ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A ”  w  S zc ze c in ie . R E D A K C J A  i  A D M IN IS T R A C J A :  S zc ze c in , p l. H o łd u  P ru s k ie g o  8; re d a g u je  k o le g iu m . T E ­
L E F O N Y :  c e n tr a la  430-21; s e k r e ta r ia t  re d . n a c ze ln e g o  457-41; za s tę p c a  re d a k to ra  n a c z e ln e g o  478-21; s e k r e ta rz  re d a k c ji  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 (w e w n . 51); d z ia ł 
m ie js k i 462-35; d z ia ł m o rs k i i s p o r to w y  427-77; d z ia ł łą c zn o ś c i z  c z y t e ln ik a m i 450-21; B iu r o  O g łoszeń  428-62; re d a k c ja  p o ra n n a  (p o  g o d z . 6) 378-91; d a le k o p is y  425-14. P re ­
n u m e r a tę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u r z ę d y  p o c z to w e , lis ton o s ze  o ra z  o d d z ia ły  i d e le g a tu ry  „ R u c h ” . M o ż n a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w o la t  n a k o n to  P K O  N r  10-6-13770, P rze d s ię ­
b io rs tw ©  U p o w s z e c h n ie n ia  P ra s y  i K s ią ż k i „ R u c h ”  w  S zc ze c in ie , A l.  N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P r e n u m e r a ty  p r z y jm o w a n e  są d o  10 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p re ­
n u m e r a ty . C e n a . p re n u m e ra ty :  k w a r t a ln ie  —  37,50 z ł;  p ó łro c z n ie  — 75 z ł;  ro c zn ie  —  150 z ł. P r e n u m e r a tę  n a  zag T a n icę , k t ó r a  je s t  o  40 p ro c . d ro żs za  — p r z y jm u je  B iu ro  
K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h ” , W a rs z a w a , u l. W r o n ia  23. t e l .  20-46-38, k o n to  P K O  N r  1-6-100024. S zcz. Ż a k i .  G r a f .__________________B -5
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W y s t a w a  
w izy tów ką  sklepu

N ie  m a chyba recepty na 
dobrą w ystaw ę sklepową i 
być n ie  pow inno, skoro rze­
m ios ło  to  pow inn i upraw iać 
dekoratorzy, a w iec ludzie o 
'dużej in w enc ji tw órcze j. W ia 
dom o natom iast ja k im  w a­
ru n ko m  pow inna odpowiadać 
dobra w ystaw a. M y  K L IE N ­
C I, ok reś lilib yśm y to  tak : 
dobra  wystaw a, to  taka w i­
tryna , k tó ra  nas za in trygu je  
i  p o in fo rm u je  o ciekawszych 
tow arach, o ferow anych przez 
dany sklep. H A N D LO W C Y  
doda liby zapewne: um ie ję t­
ne eksponowanie tow aru  na 
w ystaw ie , pow inno wzbudzić 
chęć posiadania go 1 w  rezu l 
tacie skłonić k lie n ta  do doko 
uan ia  zakupu.

W Y S T A W A  —  to reklam a, 
'Ale, n ie w o lno  zapominać, 
że sklepowa w itry n a  to je d ­
na z fo rm  propagowania do 
brego smaku. Pow inna kszta ł 
tow ać poczucie este tyk i u 
przechodniów  i  k lie n tó w . T y

T A K  W Y G LĄ D A  wystaw a sklepu prywatnego przy n a j 
ruch liw sze j u lic y  Szczecina — A l. Wojslca Polskiego (obok 

„C arm en ’'). O lb rzym i w ózek w  otoczeniu okazów szm iry  
i  ja rm arczne j tandety.

Podsumowujemy
SPRÓ BU JM Y podsumować wrażenia. Z  grubsza rzecz b iorąc 

nasze w ystaw y można podzie lić na dw ie  g rupy. Do p ie rw ­
szej zaliczyć te, k tó re  od czasu do czasu —  z bardzo różnym  

. sku tk iem  odczuwają rękę dekoratora. D rug ich  n ie  ty lk o  n ik t  
n ie dekoru je, ale naw et nie odkurza. Pierwsze skupione są 
przeważnie w  śródm ieściu, drug ie  na peryferiach. Czy są w a­
ru n k i, aby w szystkie nasze w itry n y  w łaśc iw ie  spe łn ia ły  swą 
rolę? Zan im  odpowiem y, p o in fo rm u jm y  k to  urządza szczeciń­
skie w ystaw y? Zaczn ijm y od stw ierdzenia, że dekoracją w y ­
staw  ponad 300 szczecińskich sklepów  uspołecznionego hand lu  
za jm uje  się około 20 dekoratorów , co ważniejsze, większość 
z n ich  ( i ta k  jest nie ty lk o  w  Szczecinie) to  ludzie  ty lk o  
przyuczeni do zawodu. A rtyśc i-p la s tycy  nie chcą parać się 
tym  m ało in tra tn y m  zajęciem. P rzedsiębiorstwa handlow e 
muszą w ięc zatrudniać osoby, k tó rych  twórczość insp irow ana 
jest nie ty le  przez zasób w iedzy, w yn iesione j z uczelni, ile , 
w  najlepszym  w ypadku, przez przys łow iow ą iskrę  bożą. H an­
del ma fundusze na dekoracje, n ie  ma ty lk o  dekora torów  
z w łaśc iw ym  wykszta łceniem  i  ta lentem . W ołam y w ięc o szko­
ły  kształcące w  tym  k ie ru n ku ! W  Polsce jest ty lk o  jedna 
szkoła, w  O rłow ie , kształcąca dekora torów  sklepowych. D ru ­
gą ma być szczecińskie L iceum  S ztuk P lastycznych, oczeku­
jące na reorganizację. N ie nastąpi to  jednak za rok , a kto  
w ie , czy naw et za dwa la ta. N atom iast dobre w ystaw y trze ­
ba rob ić  ju ż  dziś.

Szko lić trzeba także k ie ro w n ikó w  sklepów. Może im  się 
to  podobać lu b  nie, ale uw ażam y, że dob ry k ie ro w n ik  m usi 
m ieć pojęcie o ka rdyna lnych  zasadach deko rac ji w itry n . Choć­
by  po to, aby w  w ypadku  zdjęcia z w ystaw y tow aru  żąda­
nego przez k lien ta  k ie ro w n ik  p o tra fi ł w staw ić na to m iejsce 
in n y  p rodukt, n ie psując kom pozycji usta lonej przez dekora­
tora . K ie ro w n ikó w  sklepów n ik t  n ie uczył n ie ła tw e j sz tuk i 
dekora torskie j. A  trzeba! Potrzebne jest to zwłaszcza w  skle­
pach na przedmieściach, k tó rych  w ystaw y urągają n a jp ry ­
m ityw n ie jszym  zasadom este tyk i i rek lam y.

W idz im y nawet odpowiedniego „nauczyciela” . Is tn ie je  w  
Szczecinie Przedsiębiorstwo Usług R eklam owych „R E K L A M A ” , 
k tó re  nie ty lk o  może, ale ma obowiązek służyć instruktażem  
i  pomocą handlow i. N ik t n igdy w  Szczecinie nie słyszał, aby 
„R eklam a”  zgłosiła chęć przeszkolenia k ie row n ikó w , a etato­
w ym  dekoratorom  u m oż liw iła  przysw ojenie sobie najnowszych 
osiągnięć w  te j dziedzinie. Na o fe row an iu  stelaży pomcc nie 
może się kończyć! Potrzebne są rów nież ka ta log i, czy wręcz 
podręczn ik i tra k tu ją ce  o współczesnych zasadach dekorac ji 
w ystaw .

W  ogóle konieczny jes t O ŻYW CZY PO W IEW , k tó ry  pozwo­
l i  w  przenośni i  dosłownie zmieść z w ystaw  w szystkie  ta n ­
detne dekoracje i  ku rz, a w prow adzić  tow ary . Pomysłowo 
i  estetycznie ułożone.

W Y S T A W Y  s z c ze c iń s k ic h  s k le p ó w , 
t o  a n i d z ie ła  s z tu k i ,  a n i d o b re  re ­
k la m y .  N a s ze  w i t r y n y ,  in  g re m io , 
są m a ło  p o m y s ło w e , p o zb a w io n e  
f a n t a z j i  o ra z  . k o n c e p c ji  p la s ty c z n e j 
i  r e k la m o w e j.  G e n e r a l iz u je m y ,  a le  
p o w ie m y  te ż  o szc ze g ó ła c h . W ła ś n ie  
o d b y liś m y  r e p o r te rs k i r a jd  p o  m ie ­
ś c ie , a co  w id z ie liś m y  —  re la c jo ­
n u je m y .  Z a c z ę l iś m y  od  u l .  W ie lk ie j .

S k le p  z  tw o r z y w a m i s z tu c z n y m i 
„ F o l ia ” . N a  m a łe j  p rz e s trz e n i zg ro ­
m a d z o n o  t y le ,  że  w  zag ę szc zen iu  
t o w a r ó w  t ru d n o  się ro z e z n a ć . N a d  
t y m  p o b o jo w is k ie m  t w o r z y w , ja k  
n a  ir o n ię , n a p is  „ P la s ty k  g w a ra n ­
c ją  czy s to śc i” . B a , g d y b y ż  b y ł j e ­
szcze g w a ra n c ją  d o b re g o  s m a k u . 
K la s y c z n y m  p rz y k ła d e m  ,.w y s ta ­
w o w e g o  ś m ie tn ik a ”  są  ró w n ie ż  
s k le p y  k o m is o w e .

Z a  s zy b ą  s k le p u  po d  a r k a d a m i,  
w  g m a c h u  W Z S P , „ w a b i”  k l ie n tó w  
p a p ie ro w a , k ic z o w a ta  „ c u d -d z ie w i-  
c a ” , o w ło s ac h  z w a ty  p o k ry ty c h  
rd z a w ą  fa rb ą . Z re s z tą  o d s tra s z a ją ­
c y c h  o z d ó b e k  je s t  t u  w ię c e j, n iż  
to w a ró w .

N a s ze  m a m y , g d y  b y ły  je szcze  
p ło w o w ło s y m i d z ie ć m i, o g lą d a ły  n a  
w y s ta w a c h  s k le p ó w  z a b a w k a rs k ic h  
k r a s n o lu d k i,  s m o k i i  m u c h o m o ry .  
T o  sa m o  o g lą d a ją , w  d o b ie  s p u tn i­
k ó w  i  r a k ie t  k o s m ic z n y c h , nasze  
p o c ie c h y . N a d a l s tra s z ą  je  z ty c h  
w y s ta w  m o n s tru a ln e  k r a s n a le  i  u -  
p io rn e  m u c h o m o ry  ( v id e  s k le p  z a -  
b a w k a rs k i p r z y  A l .  W o js k a  P o l­
s k ie g o ). Z a d z iw ia ją c ą  „ w e n ę  t w ó r ­
c zą ”  w y k a z u ją  n ie k t ó r e  s k le p y  z

p a m ią c K a m i. N a  w y s ta w ie  s k le p u  
„ B o b o ”  p r z y  A l .  W y z w o le n ia  k l ie n ­
c i o g lą d a ją  b u d k ę -s tra s z y d lo  z w a ­
t y ,  z k t ó r e j  w y g lą d a  m a lo w a n a  
la la .

S k rz y ż o w a n ie  u lic y  W ie lk ie j  *  
A l .  N ie p o d le g ło ś c i. O to  s k le p  n r  22 
„ O w o c e -W a rz y w a ” . N a  n ie d a w n y m  
o g ó ln o p o ls k im  k o n k u rs ie  w y s ta w ,  
w it r y n a  te g o  s k le p u  z d o b y ła  p ie r w ­
sze  m ie js e e . N ie s te ty , to  co dz iś  
p o k a z a n o  n a  t e j  W y s t a w ie  n ie w ie le  
m a  w s p ó ln e g o  z  e s te ty k ą  i  z m y ­
s łe m  h a n d lo w y m . T u ż  o b o k  S A M  
p ie k a r n ic z y . D o  je g o  w y s ta w  n ie  
m o g liś m y  m ie ć  ż a d n y c h  za s trze że ń  
z  t e j  p ro s te j p rz y c z y n y , że ś w ie ­
c i ły  p u s tk ą . T a k ą  sa m ą p u s tk ą  
z ie ją  w y s ta w y  s k le p ó w : p a s m a n te ­
ry jn e g o  „ K A S IA "  p r z y  A ł .  W y z w o ­
le n ia  i  s k le p u  sp o ży w cze g o  M H D  
n r  46 p r z y  u l .  J a g ie llo ń s k ie j .

N a  w y s ta w ie  s k le p u  M H D  n r  441 
z  a r ty k u ła m i s p o ż y w c z y m i p r z y  u l .  
W ie lk ie j  „ k u s i”  k l ie n t a ,  choć to 
ju ż  p ie rw s z e  p r z y m r o z k i ,  k o lo r o w y  
le ż a k  s ło n e c zn y . W  s ą s ie d n ie j •■wi­
t r y n ie  n a  k a w a łk a c h  s z a ry c h  k a r ­
to n ó w  ro z rz u c o n o - o d z ie ż  s p o rto ­
w ą  n ie  p ie rw s z e j św ieżo ś ci. S k le p  
z o d z ie żą  m ę s k ą  „ F A N F A N ”  p rz y  
A l .  W o js k a  P o ls k ie g o . N a  w y s ta w ie  
„ a r ty s ty c z n ie ”  z m ię te  s p o d n ie  i  
m a r y n a r k i .  N ie  w s p o m n ie liś m y  je ­
szcze o w y s ta w a c h  s k le p ó w  p r y ­
w a tn y c h . W ię k s zo ś ć  z n ic h  to  p ra w  
d z iw ę  o a z y  s z m iry  i  ja r m a r c z n e j  
ta n d e ty .

siące ludz i, k tó rz y  nie m ają  
okaz ji spotykać się z nowo­
czesną sztuką, tu , na wysta­
w ie  pow inn y znajdow ać je j 
specyficzną odm ianę. Zasta­
nów m y się przez m em ent: 
jakże odm iennie w yg ląda ją  
dziś nasze -sklepy, jeżeli po­
rów na m y je  z ty m i sprzed 
la t 15-tu. A  czym  różnią się 
w ystaw y? S k ło n n i jesteśmy 
udowodnić tw ie rdzen ie , że in  
r.y jest ty lk o  M A T E R IA Ł , z 
którego deko ra to rzy  z taką 
lubością w yc in a ją  wiosenne 
k w ia tk i, le tn ie  plaże, jesien­
ne liśc ie  i z !m ow e p ła tk i 
śniegu. K iedyś tw orzyw em

tym  b y ł b ris to l. Dziś jest sty 
ropian.

W ystawa m usi być SEZO­
N O W A, ale m ają  to podkre ­
ślać nie ty lk o  lis tk i czy 
śnieżki, ale TO W AR , odpo­
w iedn i d la  danej pory roku . 
W ystawa musi być A K T U ­
A L N A . N ie może się zdarzyć, 
aby w  sprzedaży nie by ło  to  
w aru , k tó ry  eksponowany 
jest w  w ystaw ow ym  oknie.

W reszcie — w ystaw a musi 
być O D K U R ZA N A , a czy­
stość, to  ten elem ent estety­
k i,  o k tó ry  w  te o r ii zadbać 
n a jła tw ie j, a w  praktyce nie 
s tety n a jtru d n ie j.

O LB R Z Y M IE  icystaw y sk le pu  piekarniczego SA M  przy  
A l.  N iepodległości straszą pu  stką. Fata lna to  w izytów ka  
to. centrum  miasta.

OTO  „ SZCZYTY”  pomy 
slowości dekoratora. Dam ­
s k i bucik w  k la tce -m on -  
strum , k tó rą  prezentuje  
na swej wustaicie sklep  
„K ra sn a l” . Konia z rzę­
dem temu. k to  odpowie, 
co taka dekoracja ma ozna 
czać.

JAK CIE W IDZA
Gdzie jesteś

nowoczesności?

JED NA Z  N IE L IC Z N Y C H  w  mieście wystaw  si>clni^jąca w ym ogi estetyki i  dobrze po­
ję te j rek lam y. N ależy do sk l epu spożywczego PSS „M A R l A N N A ” . A  CO O T Y M  S Ą D Z Ą  K L IE N C I, H A N D LO W C Y  i  DE KO ­

R ATO RZY?


